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Cieszyn, 21 listopada.

(Walka Niemców przeciw szkole polskiej w Białej i 
przeciw gimnazyum polskiemu w Cieszynie. — Agi- 
tacy a pastorów przeciw temuż gimnazyum i rozterki 
wyznaniowe na Śląsku. — Nagła potrzeba rychłego 
upaństwowienia tegoż zakładu. — Stanowisko socyal- 
nych demokratów wobec tej sprawy. — Nieusprawie­

dliwione wycieczki „Przeglądu Wszechpolskiego“).
Gimnazyum polskie w Cieszynie i polska szkoła 

ludowa w Białej, te dwie świeżo powstałe, choć sła­
bo jeszcze obwarowane twierdze narodowości polskiej 
na kresach, niepokoją jednak w wysokim stopniu 
stronnictwo niemieckie na Śląsku.

Przeciw szkole bialskiej wszczynają fabrykanci 
niemieccy w Bielsku i w Białej walkę determina- 
cyjną. Minionego tygodnia odbyły się w obu wymie­
nionych miastach niemieckie zgromadzenia, na któ­
rych fabrykanci J o s e p h y  i G u l e ł i e r  wydali ha­
sło bojkotowania szkoły polskiej.

Nadto skłoniono w Bielsku przedsiębiorcę, ro­
zlepiającego plakaty, by ogłosił, że polskich plaka­
tów do rozlepiania nie przyjmie, z wyjątkiem urzę­
dowych plakatów dla miasta Białej.

Postanowienia te są zarówno wyrazem zawzię­
tości, jak niemocy i budzą wśród umiarkowanego miesz­
czaństwa niemieckiego bądź śmiech, bądź wstręt i 
obrzydzenie. Co do walki plakatowej, to burmistrz 
w Białej, fabrykant Lukas, nic o niej wiedzieć nie 
chce. Wogóle ujawnia się teroryzm szowinistów nie­
mieckich daleko gwałtowniej w Bielsku, niż w Białej.

Przeciw gimnazyum polskiemu wojują tutejsi 
przewódcy niemieccy w ten sposób, że usiłują, przed­
stawić je jako zakład pod względem naukowym mniej 
wartościowy, ponieważ jest dotąd prywratny. Aby za­
chwiać ufność polskiej ludności protestanckiej do te­
go zakładu, przedstawiają go jako czysto katolicki, 
klerykalny., jezuicki i t. p., wyszydzając , przy tern 
sejmowych posłów śląskich, dr. Michejdę i Jerzego 
Cienciałę, że jako protestanci są z zaprzedaniem 
swych przekonań religijnych i politycznych orędowni­
kami tego zakładu.

Chytra ta  agitacya, kierowana przez znanego 
posła do Rady państwa, superintendenta dr. Haase­
go, a wspierana pismem i słowem przez niemieckich 
lub zniemczonych pastorów protestanckich, nie odnio­
sła dotąd żadnego skutku. Atoli są pośród nas je­
dnostki katolickie, które idą na lep prowokacyom 
z obozu dr. Haasego i kwestyami wyznaniowemi roz- 
dwajają ludność polską. Dowodem tego tocząca się obe­
cnie walka dziennikarska między Gwiazdką Cieszyńską 
a Nowym Czasem (organem dr. Haasego) o moralną 
•i cywilizacyjną wartość reformacyi. W alka ta, pro­
wadzona po obu stronach z ciasnego stanowiska teo­
logicznego, jest dla naszej sprawy narodowościowej 
na Śląsku tern szkodliwsza, że w ślad za nią idą

osobiste wycieczki przeciw protestantom, zasłużonym 
około sprawy polskiej na Śląsku.

Panuje tu powszechne przekonanie, że sprawa 
upaństwowienia gimnazyum polskiego, która obecnie 
najbardziej zajmuje umysły, mogłaby jeszcze w tym 
roku być pomyślnie załatwiona, gdyby Koło polskie 
w Radzie państwa chciało stanowczo wystąpić, — 
tembardziej, że i prezes klubu czeskiego i prezes 
klubu Słowian południowych poparcie swoje przy­
rzekli deputacyi Macierzy, która przed dwoma tygo­
dniami była we Wiedniu, a tylko żądali, żeby Koło 
polskie wzięło inieyatywę. Prócz wszystkich głosów 
słowiańskich pewne są także głosy konserwatywnych 
Niemców, a także socyalnej demokracyi, gdyż wielka 
część posłów tego stronnictwa podpisała odnoszący 
się do tego wniosek posła Stapińskiego, wniesiony 
w Radzie państwa w ten sam dzień, kiedy się de- 
putacya Macierzy tamże zjawiła. .

Tutejsza „Równość" wyzyskuje już wystąpie­
nie socyalistycznych posłów w tej sprawie, podnosi 
pp. Daszyńskiego i Cingra pod niebiosa, a stara się 
ośmieszyć posłów Świeżego, Sokołowskiego i Danie­
laka, iż „żebrali" po korytarzach, zamiast „energi­
cznie" domagać się załatwienia sprawy przez posta­
wienie wniosku w pełnej Izbie. Zarzut ten jest 
błahy wobec regulaminu Koła polskiego, a pp. Cingr
i Daszyński sami, bez wpływu i poparcia prawicy, 
gimnazyum nie potrafią upaństwowić, choćby dziesięć 
„energicznych" wniosków postawili. Jednak poparcia 
tej sprawy ze strony socyalnej demokracyi nie chce­
my lekceważyć, a niech ona rządowi i Kołu będzie 
dowodem, że to jest sprawiedliwa s p r a w a  l u d o ­
w a  w calem znaczeniu tego słowa, która pomyślnie 
załatwioną być musi. Na to liczy też z całą otuchą 
nasze społec...:ńsiwo poklie  i wydrwi „Macierzy".

Dowiadujemy się właśnie, że w tych dniach 
zakupiono w Cieszynie plac pod budowę budynku 
gimnazyalnego, za kwotę około 18.000 zł. od tutej­
szego obywatela p. Mattera, w którego domu mieści 
się obecnie gimnazyum, plącąc komorne, W domu 
tym jednak, jest jeszcze tylko miejsce na jedną kla­
sę, tak iż w przyszłym rdku wyższe klasy gimna­
zyum znalazłyby się bez przytułku, a więc b u d o w a  
j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą .

Gimnazyum ma obecnie 4 klasy a 6 oddziałów, 
liczy 200 uczniów, ma odpowiednie grono nauczy­
cielskie i prawo publiczności. Są to daty i okoli­
czności, które dowodzą metyl ko nieodzownej potrzeby 
tej jedynej szkoły średniej dla polskiego Judu w zie­
mi cieszyńskiej, ale też odpowiedniego rozwoju tego 
zakładu. Rząd ma tedy obowiązek przejęcia gimna­
zyum w zarząd państwowy, a to tem bardziej, że 
przejął gimnazyum czeskie w Opawie, które, co 
prawda, już dłużej istnieje, ale przeznaczone jest dla 
ludności, nie dosięgającej liczbą ludności polskiej na 
Śląsku. Widać jednak.z tego, że czescy działacze 
skuteczniejszego doznają poparcia w klubie młodo- 
czeskim i u rządu. Jeżeli tak dalej pójdzie, a nasze 
sprawy nie będą postępowały raźniej, to przy emu-
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lacyi, jaka z natury rzeczy na naszem pograniczu 
istnieje, nie może być wątpliwem, kto będzie górą, 
zwłaszcza, że Czesi mają we wszystkich zawodach 
nadmiar inteligencyi, którą Śląsk zalewają.

Trzeba tedy wytężenia wszystkich sił i zgodnego 
postępowania wszystkich czynników, wszystkich stron­
nictw, aby sprawy nasze nie poniosły szwanku.

Niestety, nie widać u nas tej harmonii i kar­
ności; podzieleni jesteśmy na pięć partyj, choć wobec 
tylu przemożnych wrogów powinna być tylko jedna 
partya, partya polska. Nie dość na tem, że tu na 
miejscu zwalczamy się nawzajem, w czem nieraz za­
trutej używa się broni — ale są osobistości, co le­
dwo co znalazłszy się na Śląsku, chcieliby kraj i ludzi 
na swoją modłę przerobić, a sądzą może, iż przy­
służą się sprawie, jeżeli swoje stronnicze poglądy na 
nasze Stosunki ogłoszą urbi et orbi, a co gorsza, jeśli 
odsądzą od czci i wiary najlepszych bojowników 
naszych.

Taki dziwny sposób poprawiania stosunków na­
szych — obrał sobie tutejszy korespondent Przeglądu 
Wszechpolskiego. Zamiast rzeczowej, spokojnej, choćby 
stanowczej i niepobłażającej, ale wobec spraw na­
szych i osób w tych sprawach działających życzliwej 
krytyki, odmawia znanym z ofiarności i zasłużonym 
ludziom dobrej wiary, miota na nich insynuacye i ka­
lumnie, powiada, że poseł dr. Michejda jest wrogiem 
gimnazyum polskiego, że jest przeciwnikiem nauk hi- 
storyi polskiej w tem gimnazyum, że głosował w sto­
warzyszeniu „Macierzy" przeciw otworzeniu gimna­
zyum polskiego, że szkodzi sprawie więcej niż wróg 
otwarty, że konszaohtuje z wrogami itp. Zdaniem 
jego, przewódcy i posłowie polscy na Śląsku zanie­
dbują sprawy, obcują z wrogami polskiego imienia, 
posługują się niemczyzną, dzieci swe po niemiecku 
wychowują lip.

Risum tmeatis ! My, co jesteśmy na miejscu 
i od młodości znamy naszych przewódców i posłów, 
będących Niemcom solą w oku, śmiejemy się z tego, 
bo śmieszną istotnie jest rzeczą insynuować tym lu­
dziom, że są wrogami sprawy polskiej na Śląsku.

Ale czyż szanowny korespondent Przeglądu 
Wszechpolskiego sądzi, że przez zohydzenie kierowni­

ków sprawy, posłów, przez lud kilkakrotnie wybie­
ranych, którzy zażywają szacunku i zaufania u ludu 
polskiego na Śląsku i wobec szerokiej publiczności 
polskiej, sprawom naszym, mianowicie gimnazyum 
polskiemu, przysporzy przyjaciół; że złe, jakie we­
dług jego mniemania istnieje, naprawi ?

Jeżeli mu się zaś rozchodzi o usunięcie osób 
mu niemiłych od kierownictwa, czyż ku temu droga, 
przez anonimowe oskarżenia w pismach, które tu na 
miejscu wpływu wywrzeć nie mogą żadnego, a nato­
miast nieznającym osób i stosunków tutejszych i sze­
rokiej publiczności polskiej muszą dać dziwnie sko- 
szławiony obraz naszych spraw i odstraszyć od icli 
popierania ?

Tak się nie godzi!

W szelk ie p raw a  zastrzeżone.

38 ZA SZU M I LAŚT
P o w ie ś ć  w sp ó łc z e sn a  w  trzech częściach

przez

JÓ Z E F A  M A SK O FFA .

Po twarzy Wilhelminki przesunął się cień nie­
zadowolenia. Widocznie ona miała ochotę być dele­
gowaną do boku Leona. Lecz nie powiedziała ani 
słowa, tylko wyszedłszy do drugiego pokoju, przywi­
tała się z pracującym tam Władkiem.

— Jak  się masz! Dlaczego dziś do mnie ni e-  
p r z y  s z ł a ś ,  ty póżniaczko...

Leon nie słyszał tych słów, tak był cały zajęty 
i wzruszony przebytą chwilą.

Ręce mu drżały jak w febrze, gdy zaczął we­
dług wskazówek Mazi kleić marki.

Duma i szczęście rozsadzały mu czaszkę.
Miał ochotę rzucić się na kolana, płakać, śmiać 

się, całować ziemię, brzeg sukien kobiet, rozrzucone 
manuskrypta...

Grzegorzewski kaszląc, herbatę wystygłą pić 
zaczął i równocześnie jakieś pismo socyalistyczne 
niemieckie przeglądał, robiąc uwagi na marginesie.

— Panno Wilhclminko! — zawołał — ten ar­
tykuł trzeba będzie streścić.

— Dobrze, proszę pana! — brzmiała z dru­
giego pokoju odpowiedź. — J a  to zaraz nawet tutaj 
zrobię!

? aI,ef ł? cisza> Przerywana szelestem papieru 
band i składanych w drugim pokoju świeżo zadruko­
wanych arkuszy papieru.

„Partya" pracowała.

IX. Fanatyczka.
Gdy po skończeniu „roboty" Grzegorzewski po­

żegnał obie panny, Władka i Leona, powiedział go­
rączkowym tonem :

— Idę do sali Waagram, będzie mówił Jaures, 
idę go posłuchać!

Leon miał ochotę powiedzieć:
— Ja  pójdę z panem J — ale nie śmiał. Grze­

gorzewski pomimo serdeczności, jaką szczodrze teraz 
Leonowi okazywać zaczął, onieśmielał go.

Na kurytarzu, zatrzymali się teraz we czworo 
na pozór niezdecydowani, jakby nagle opuściła ich 
rządząca niemi dusza.

— Ja  idę dziś do opery komicznej — wyrze­
kła wreszcie Wiłhelminka — muszę się 'śpieszyć na 
obiad! A pan w którą stronę? — dodała, zwracając 
się ku Leonowi.

— Ja... nie wiem, do domu.
Lecz Mazia z pewnem zakłopotaniem wsunęła 

się pomiędzy nich, rozrywając niejako prąd magne­
tyczny, który z czarnych oczu panny biegł w źrenice 
Leona.

— Chciałam prosić, ażeby pan do mnie zaszedł! 
mówiia Mazia — Grzegorzewski prosił, aby dać

panu kilka książek. One są u mnie...
Wiłhelminka uśmiechnęła się ironicznie.
— H al Skoro mi pana zabierasz I...

Mazia podniosła głowę. W jej niebieskich li 
godnych źrenicach błysnął gniew.

Nie ja  J... Grzegorzewski kazał I
• T  taki... — wycedziła przez zęby Wi 

helminka i zwróciwszy się ku Leonowi, dodała z ba: 
dzo ładnym uśmiechem i ukłonem ślicznie ułożom 
panny.

— Więc innym razem zamawiam sobie tow< 
rzystwo pana... Dziś... takżebym nie ustąpiła, gdyl 
nie rozkaz Grzegorzewskiego!

Nagle Władek, który nic do tej chwili nie nu 
wił, podsunął się ku niej.

— J a  odprowadzę...
Wiłhelminka wzruszyła ramionami.
— Ty? — wyrzekła. — Nie trzeba, nie chc< 

Proszę iść naprzód do mnie i poczekać w sien 
Zjemy razem obiad. No, idź I...

Władek z pod oka spojrzał na mówiącą i z grj 
masem zepsutej dziewczyny odparł:

— Nie trzeba I obejdzie się... ja  pójdę tan 
gdzie pan Grzegorzewski, do sali Waagram!

T ak! tak I Włócz się pomiędzy ludzi, p< 
znają i zaaresztują!

Nie prawda. Nikt nie pozna, a gdyby chcie 
mnie aresztować, to ja  ich...

— Nie pleć!
Wiłhelminka zwróciła się jeszcze ku Leonov 

i podając mu rękę, oparła silnie palce na jego dłon
Do widzenia panu! Ja  także mieszkam n 

Glacierze, trzy domy dalej... W poniedziałek mój fi:
Skinęła głową MazL
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Głosy ruskie o pomnikach.
Wobec odsłonięcia pomnika Sobieskiego we 

Lwowie — przemówiły pisma ruskie, a widząc całą 
śmieszność zbywania tego rodzaju manifestacyj kil­
koma wierszami, (jak to uczyniono z uroczystością 
Mickiewiczowską) poświęciły sprawie tej osobne 
artykuły.

Hałyczanyn poprzestał na reporterskiem spra­
wozdaniu, zaznaczając nawiasowo żal z powodu, że 
na pomniku nie umieszczono napisu ruskiego obok 
polskiego.

D iło poszło dalej i — bardziej nienawistnie. 
Głównej podniety autorowi artykułu p. t. „Pomnik 
Sobieskiego we Lwowie" dała mowa prezydenta mia­
sta dra Małachowskiego, wypowiedziana przy odsło­
nięciu pomnika.

Autor zaczyna artykuł swój ironicznemi słowy: 
„Wczoraj lwowska Polska obchodziła wielkie świę­
to “ — następnie streszcza mowę prezydenta miasta 
i zaznacza, że Rusini w ogólności nie mają nic prze­
ciwko święceniu pamięci wielkiego króla.

„Ale — pisze dalej — polski patryotyzm na­
wet w najpiękniejszych swoich objawach, nie może 
się obyć bez s z o w i n i z m u .  P o l s k a  od  m o ­
r z a  do  m o r z a  d a w n o  j u ż  l e g ł a  w m o ­
g i l e  i n i e  m a s z  n a d z i e i ,  a ż e b y  p o ­
w s t a ł a .  Zresztą my nietylko nie sprzeciwiamy 
się, ale nawet, kierując się chrześcijańską i b r a t n i ą  
miłością — życzymy naszemu bratniemu narodowi, 
ażeby jego ojczyzna, choćby najprędzej nawet po­
wstała — w g r a n i c a c h  e t n o g r a f i c z n y c h .  
Tak daleko, lecz ani na włos dalej nie sięgają na­
sze sympatye dla wszelkich patryotyczno - polskich 
icTei".

Zrobiwszy to polityczne zastrzeżenie, autor daje 
nam następującą naukę:

„W patryotycznych swoich marzeniach powin­
ąłby Polacy pozostawić Rusinów i Ruś na boku, tak, 
jak i my w naszych marzeniach obchodzimy się bez 
Polski. Przecież nawet mężczyzna i kobieta przy 
zaślubinach przysięgają sobie wierność tylko do 
śmierci; czyż Ruś i Polska mają być z sobą nie­
rozłącznie związane nawet po za mogiłą?“

Autor artykułu, zapominając na razie o tem, 
że z tego samego miejsca, w tem samem Dile pa­
dały w ostatnich czasach same tylko hasła nienawi­
ści przeciwko Polsce i Polakom, powiada dobrodu­
sznie, że „jeżeli Ruś dla Polaka jest tak milą mał­
żonką, to powinien on, zamiast pustych frazesów, 
jak: „za naszą wolność i waszą", albo zamiast z a ­
m a c h ó w  n a  j e j  ż y c i e  — innym, bardziej 
iudzkim sposobem starać się o jej wzajemność i 
rękę".

Prezydent zaznaczył w swem przemówieniu, 
że „za wiarę i wolność przodkowie nasi z modlitwą 
do Najświętszej Panny na ustach, z zachwytem 
w sercu, z zapałem w oku, kładli chętnie swe życie 
w ofierze na ołtarzu, pewni, że krew ich i kości 
użyźnią naszą ziemię tak, iż ona wyda zawsze go­
dnych potomków, obrońców narodowej idei. Ten, 
któremu Lwów wzniósł pomnik, jego postać i dzia­
łalność, to wymowny wyraz tych zasad niewzru­
szonych, któremi była i będzie ożywiona Polska, Ruś 
i Litwa...“

Diło protestuje przeciwko temu i zapytuje, 
kto dał prezydentowi prawo przemawiania w imieniu 
Rusi i łączenia jej na przyszłość z Polską?

Ale Diło na tem nie poprzestaje. Zdaniem jego 
Polacy w ostatnich czasach zbyt gorączkowo wzięli 
się do święcenia rozmaitych uroczystości i stawiania 
pomników na Rusi. Rocznicę urodzin Mickiewicza ob-

ternite?
Do widzenia Maziu! Będziesz jutro w Ma- 

Będę!
Widocznem było, iż rozstały się chłodno.
Gdy Wilhelminka zeszła ze wschodów i szelest 

jej jedwabnych podszewek przestał szumieć, Władek 
wykrzywił usta pogardliwie.

— Pozerka ! karyerowiczka, burżuazka 1 — wy­
szeptał, plując na kamienną podłogę kurytarza.

Mazia spojrzała na niego surowo.
— Cicho! Nie mówić źle o nieobecnej... skoro 

takie jest wasze przekonanie, należało jej to po­
wiedzieć w oczy, otwarcie, gdy jeszcze tu była.

— I zaraz, — odrzucił Władek -— a czemu 
wy jej nie powiecie tego, co o niej myślicie ? A że 
myślicie to samo, co ja, za to szyję daję.

— Nieprawda! — zaprzeczyła gorąco Mazia 
— Wilhelminka jest może trochę próżna, ale to 
wszystko. Po za tem serce złote, inteligentna i bar­
dzo gorliwa dla sprawy.

Władek coraz więcej wydymał usta i krzywił 
się pogardliwie.

— O , taka koszlawa gorliwość 1 Wszystko 
z próżności i z kokieteryi... A tak! tak! aby sko- 
kietować pana Grzegorzewskiego!

— Milczcie! — za wołała Mazia, a okrągłe jej 
policzki oblały się żywym rumieńcem — to niegodne, 
co mówicie i to jeszcze wobec pana, który nas po 
raz pierwszy widzi...

I  z dziwną, wcale niedziewczęcą energią Ma­
zia schwyciła Leona za rękę.

chodzono zbyt manifestacyjnie, wszędzie zasadzano 
pamiątkowe lipy i dęby, ulice chrzczono mianem Mi­
ckiewicza...

„Nie pomylimy się ani trochę — powiada Diło 
— jeżeli powiemy, że w t e j  a k c y i  w i ę k s z ą  r o­
l ę  g r a  p o l s k i  s z o w i n i z m ,  a n i ż e l i  c z y s t y  
p a t r y o t y z m .  Zamało Polakom tego, że panowa­
nie ich na ruskiej ziemi w konstytucyjnej Austryi 
wszędzie i tak wyciska swoje polskie piętno... trze­
ba jeszcze pomnikami, nazwami ulic, i Mickiewiczow- 
skiemi lipami i dębami zaznaczyć „na wieczne cza­
sy", jak daleko sięgała Polska. Dzióje się to wszyst­
ko z tak gorączkowym pośpiechem, jak gdyby już 
Polska przeczuwała bliski koniec panowania swego 
na Rusi, chce więc wykorzystać swą władzę i zrobić 
wszystko, co tylko możliwe, dziś, — bo nie wiedzieć, 
do kogo jutro należy..."

Na to chyba odpowiadać nie warto. Przytoczy­
liśmy ustępy z Diła, nie żeby odpierać ten zarzut 
szowinizmu, czyniony Polakom przez tych, którzy 
s wó j  szowinizm doprowadzili aż do skrajnej nie­
nawiści, ani żeby wyjaśniać Diłu warunki w s p ó l ­
n e g o  bytu naszego na tej w s p ó l n e j  ziemi — bo 
to byłoby daremne. Szło nam tylko o to, aby polski 
ogół nie łudził się, co do uczuć, jakie w obozie Diła 
panują.

Z bieżących spraw w Hiemczech.
Cesarz Wilhelm w tej chwili jest już na zie­

mi niemieckiej. Z Poli, gdzie wczoraj rano stanął, 
udał się przez Tyrol do Bawaryi. Przez Monachium, 
gdzie miał krótko zabawić, przez Stuttgart pospie­
szył do W. Księstwa Badeńskiego, aby się rozmówić 
z w. księciem, który podczas jego podróży na wschód 
był niejako jego zastępcą.

O takiem zastępstwie nie było żadnego obwie­
szczenia prawnego; jednak z tego, że tuż przed od­
jazdem Wilhelma, w. książę badeński bawił w Ber­
linie, że podczas podróży cesarza na Wschodzie, 
kanclerz rzeszy udawał się raz do w. księcia—wre­
szcie z tego, że cesarz spieszy teraz do niego, wno­
sić należy, że ten w. książę miał od cesarza jakieś 
upoważnienie do zastąpienia go w nagłym wypadku, 
niecierpiącym zwłoki — że teraz chodzi o cofnięcie 
tego upoważnienia.

Cesarza Wilhelma czekają teraz różne ważne 
sprawy, nie tylko wewnętrzne parlamentarne i zagra­
niczne, ale i spory wielce zawiłe z dwiema rodzina­
mi książęcemi o prawa dziedziczne.

Parlament będzie zwołany na dzień 6 grudnia. 
Będzie zapewne otwarcie uroczyste mową od tronu, 
w niej pochwalenie się wielkimi sukcesami, zdobyty­
mi na Wschodzie i żądanie nowych kredytów na po­
większenie sił zbrojnych. Wrzawa wojenna, rozcho­
dząca się z Anglii i wystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych na pole polityki wszechświatowej i zaborczej 
pomogą prawdopodobnie cesarzowi do uzyskania środ­
ków na nowe uzbrojenia.

Trudniej pójdzio z załagodzeniem sporu z re­
gentem księstwa Lippe-Getmold. Przed teraźniejszym 
regentem lir. Lippe-Bisterfeld, władzę rejenta spra­
wował książę Lippe-Schaumburg z polecenia cesarza, 
chociaż inni krewni twierdzili, że mają większe pra­
wo. Powstał spór. Zgodzono się na oddanie sprawy 
do rozstrzygnięcia królowi saskiemu. Ten przyznał 
bliższe prawo hrabiemu Lippe. Poprzedni regent mu­
siał ustąpić. Dotknęło to cesarza tem bardziej, że 
ustępujący jest szwagiem jego.

Nowemu regentowi i jego rodzinie, z polecenia 
cesarza, komendant wojskowy odmówił zwyczajnych

— Proszę pana za mną... niech pan nie słucha 
takich złych i dla partyi szkodliwych wyrazów!

Zgorączkowana, ciągnęła Leona za sobą W głąb 
kurytarza,

Władek schodził już ze schodów, zatrzymał się 
jednak i ku Mazi i Leonowi rzucił:

— Wy, koleżanko Maziu, jesteście fanatyczka 
nic więcej! dobrze mówią o was — fanatyczka! 
słyszycie?

Mazia otworzyła drzwi, znajdujące się w głębi 
kurytarza i wciągnęła Leona w głąb mieszkania.

— Niech pan nie słucha — wyrzekła szybko — 
to przewrócony u m y s ł . . .  nie można tego braćnaseryo.

Malutki, ciemny przedpokpik prowadził do wię­
kszego, prawne pustego pokoju.

W rogu stało żelazne łóżko. .Na niem mały za 
krótki siennik bez materaca, pokryty ciemno-szafirową 
watowaną kołderką. Poduszeczka nie duża, z szydeł­
kowej roboty wstawką leżała na łóżku. Koło okna 
bez firanek "duży biały stół założony papierami i książ­
kami. Dwa krzesła małe, lusterko na ścianie, dzba­
nek, miska, maszynka spirytusowa na oknie — oto 
całe umeblowanie.

Zimno tu było, pusto, smutno.
Nic nie rozjaśniło tych ścian, na które padał 

już mrok zimowego wieczoru.
W głębi czarna jama kominka zasłonięta blachą.
Przed kominkiem malutki żelazny piecyk, któ­

rego ruda i przepalona rura wchodziła przez otwór 
wycięty w blasze w srłąb kominka.
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honorów, jakie się należą panującym książętom nie­
mieckim na podstawie układów, zawartych przy two­
rzeniu Rzeszy niemieckiej i cesarstwa. Hrabia regent 
upomniał się o te prawa w grzecznym liście do ce­
sarza i otrzymał krótką telegraficzną odpowiedź 
w słowach szorstkich: „Regentowi, co się regentowi 
należy. Komendant wojskowy postąpił z mego po­
lecenia. Proszę raz na zawsze zaniechać tonu, w ja ­
kim pozwoliłeś pisać do mnie".

Nietylko treść, ale i słowa powyższej odpowie­
dzi doszły zaraz do powszechnej wiadomości, bo de­
pesza była nieszyfrowana i została doręczona regen­
towi przez woźnego tak, jak  zwykłemu obywatelowi. 
List hrabiego regenta do cesarza był napisany w to­
nie nader uprzejmym, a nawet uległym, dlatego re­
gent mógł słusznie czuć się boleśnie dotkniętym, tem 
bardziej, że sprawa stała się jawną. Dlatego oddał 
całą sprawę pod sąd Rzeszy niemieckiej, rozesłał 
opis sprawy wraz z dokumentami członkom Rzeszy 
i ogłosił w dziennikach.

Takie samowolne i poniżające traktowanie je­
dnego z członków Rzeszy może zupełnie słusznie 
obudzić obawę w innych, że ich może spotkać lo 
samo. Dzienniki niemieckie rozpisywały się szeroko 
o tym sporze; niektóre występowały po stronie ce­
sarza, ale bardzo niezręcznie i nieskutecznie. Jak  się 
dalej sprawa rozwinie i załagodzi, trudno przewidzieć^ 
ale kłopot jest niemały.

Druga sprawa dotyczy prawowitego następcy na 
tron Królestwa Hanowerskiego, zabranego przez Prusy. 
Zdetronizowany król Jan nie zrzekł się praw swoich. 
Syn jego książę Cumberland poszedł za przykładem 
ojca. Teraz wnuk przyszedł do pelnoletności.

Rodzina Hanowerska ma dziedziczne i nieza­
przeczone prawo do tronu w Księstwie Brunszwi- 
ckiem, gdzie gałęź książąt panujących przed kilku­
nastu laty wymarła. Tron należał się księciu Cum­
berland. Prusy nie dopuściły go do tego — bo nie 
zgodził się na warunek, aby się zrzekł prawa do 
tronu hanowerskiego. Tymczasem panuje w Brun- 
szwiku regeut, książę .pruski.

Syn księcia Cumberlandzkiego — jak  słychać — 
ma zamiar wstąpić do wojska pruskiego, ale i tu go 
nie przyjmą, jeżeli nie zrzeknie się praw do Haimo- 
weru. W tej sprawie są jakieś układy z przed kilku 
lat. — Młody książę, chociaż stał się pełnoletnim, 
nie może zrzekać się praw, których jeszcze nie po­
siada ; ale przypuszczają, że ojciec ks. Cumberland 
przeleje na niego wszystkie swoje prawa dziedzi­
czne, ten zaś może potem zrzec się nareszcie praw 
do Hannoweru i za tę cenę uzyska pozwolenie do 
wstąpienia do wojska pruskiego i do objęcia pano­
wania w księstwie BruiiszwiCKiem. Jeżeli to przy­
puszczenie się sprawdzi, wówczas ten spór zała­
twi się gładko, chociaż sposób załatwienia będzie 
jednym dowodem więcej gwałtu, dokonanego przez 
Prusy na Hannowerze.

Pomnik Murawiewa.
Odsłonięcie pomnika „Murawiewa Wieszatiela", 

które odbyło się w ostatnią niedzielę w Wilnie, dało 
powód prasie rosyjskiej do szeregu artykułów, apo- 
teozujących Wieszatiela. W pierwszym szeregu chwal­
ców „kata Litwy" stanęły także i St. Pet. Wiedo- 
w,osti, pismo ks. Uchtomskiego, dotąd uchodzące za 
uczciwe i liberalne.

Autor artykułu, niejaki p. Seliwanow, przystę­
puje do rzeczy dość nieśmiało. Twierdzi najpierw, 
że nie nastąpiła jeszcze chwila bezstronnej oceny 
działalności Murawiewa, ale zaraz o dwa wiersze ni-

Nieco opodal paka drewniana. W niej trochę 
węgli, koksu i wiązka drzazg.

Na kominku książki, flaszka ze spirytusem, tro­
chę cukru na spodku, zapałki, szklanki i biedny fa- 
jansowany imbryczek.

W przedpokoju stał kuferek i wisiało na gwo­
ździach trochę sukienek.

Mazia wszedłszy do pokoju, stała przez chwilę 
na środku, jakby starając się odzyskać spokój i ró­
wnowagę.

Wreszcie zwróciła się ku Leonowi:
- Niech pan nie zdejmuje palta, bo tu bardzo 

zimno. Jest to narożny pokój — przytem ja  nie lubię 
ciepła.... nie palę.

Lecz Leon chciał dać koniecznie dowód kur­
tuazji i zdjął w przedpokoju palto, co widząc Mazia 
zerwała swój szal z ramion i narzuciła mu go na 
plecy.

— Ja  nie chcę, ażeby się pan zaziębił,., myt u  
już przyzwyczajeni do tego chłodu... proszę pana.

Leon rozbawiony tą serdecznością i brakiem 
pozy dziewczęcia, owijał ją  nawzajem szalem i przez 
chwilę dwoje tych młodych śmiało się szczerze, sre­
brzyście, tak jak tylko młodzi śmiać się umieją.

— W takim razie napalimy w piecu! — za­
wołała Mazia.

I szybko, zręcznie porwała smolne drzazgi i za­
paliwszy je, wrzuciła do wnętrza małego piecyka. 
Zahuczało, zadudniło i po chwili mąluchny ogień pło­
nął, szarpiąc drzwiczkami, rurą, piecykiem, całym 
kominkiem. (C. d. n.).

Parasole, Kalosze, Rę Krawatki MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ul. Halicka!. 14.
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żej zapewnia, że Mura wiew jedynie „był w stanie 
rachować i zachował kraj północno-zachodni dla 
Rosyi",

„Wrogowie Murawiewa — czytamy w artykule 
— nazywali go „ludożercą", a przyjaciele mówili, że:

...Obronił on i uratował całość Rosyi,j]
Ze wszystkiego czyniąc ofiarę dla swego narodu.
Ta sprzeczność zdań zdaje się p. Seliwanowo- 

wi tylko pozorną. Tłómaczy ją  w ten sposób, że 
Murawiew udał się do „kraju północno-zachodniego", 
już jako starzec 67-letni, pozostawiwszy za sobą 
długą służbę państwową. Był przedtem naczelnikiem 
korpusu mierników, członkiem Rady państwa, nawet 
ministrem dóbr państwa. Poprzednia działalność — 
mniema p. Seliwanow — musiała mu stworzyć wielu 
zaciętych wrogów i gorących przyjaciół. Jedni go 
chwalili, drudzy ganili — ztąd różnica zdań.

Sam p. Seliwanow tak obszernie uzasadnia sąd 
swój ó Mura wiewie:

„Powstanie polskie wywołało— jak wiadomo — 
w Petersburgu, kompletny zamęt. Obawa komplika- 
cyj politycznych — szczególniej wobec ostrego tonu 
prasy zagranicznej —- w połączeniu ze słabością 
przedstawicieli władzy rosyjskiej w Polsce i na 
Litwie, prowadziła do jednego tylko pragnienia: jak 
najrychlejszego pogodzenia się z Polakami, co rzecz 
prosta, powiększało pretensye tych ostatnich.

„Jak się naówczas przedstawiało położenie, 
widać ze słów, które wypowiedziała cesarzowa przed 
odjazdem Murawiewa do Wilna: „..-gdyby można za­
trzymać chociaż Litwę !u

Rosyanin do szpiku kości, d o ś w i a d c z o n y  
i r o z u m n y ,  zrozumiał Murawiew, że w takich wa­
runkach, jedyną szansę powodzenia przedstawia — 
b y s t r o ś ć  d z i a ł a n i a ,  s u r o w e  i n i e  c o f a j ą c e  
s i ę  p r z e d n i c z e m  t ł u m i e n i e  p o w s t a n i a .

„Tak też postąpił, nie obawiając się tego, co 
powiedzą wrogowie Rosyi i osobiście mu nieżyczli­
wi — odrazu wyrwał „bunt* z korzeniem, a wpół 
roku po jego przyjeździe do Wilna (14 maja 1863 r.) 
wojska korpusu gwardyi były już zbyteczne w kraju 
zachodnim i mogły powrócić do Petersburga.

„Na tem polega jego  niezapomniana 
zasługa wobeo Rosyi".

„Niewątpliwie — robi następnie uwagę p. Se­
liwanow — na boku można mówić o tem, że środki, 
zastosowane przez Murawiewa w celu uśmierzenia 
powstania, były zbyt surowe, ale rezultat wykazał 
konieczność takich środków w danej chwili. Niechby 
się powstanie przedłużyło, a nie mówiąc już o mo- 
żebności wybuchu wojny ogólno - europejskiej, nie­
wątpliwie liczba „ofiar" byłaby większą. Murawiew 
„karał" — ale czyż powstańcy byli łaskawi? Jakaż 
wojna możebną jest bez ofiar ?

Poeta ludowy, którego nie można chyba oska­
rżać o dążenia reakcyjne, witając Murawiewa, pisał:

...Niechaj piętnują ciebie hańbą 
Nadęty Zachód i wrogowie,
Ty się o wyrok oprzej Rosyi 
I tylko sławy jej strzeż wiernie.

P. Seliwanow usprawiedliwia tedy zupełnie 
Murawiewa, co więcej, staje się jego apologetą, 
pisze bowiem:

„Ci, którzy znali Murawiewa, świadczą, że był 
on wybornym ojcem rodziny i szanował prawdziwą, 
dobroć u ludzi. Jeśli był surowy i czasem nieubła­
gany, w i n a  t o  n i e  j e g o ,  a l e  o k o l i c z n o ś c i — 
inaczej uśmierzyć buntu nie było podobna.

„Po stłumieniu powstania, Murawiew stosunkowo 
już niedługo pozostawał w Wilnie; uważał on po­
wstanie z a  niezupełnie jeszcze zgniecione, co też 
widać z memoryału, przedstawionego carowi dnia 6 
kwietnia 1865 r. W tym memoryale żądał, ażeby 
nie znoszono w k^aju stanu wojennego i innych su­
rowych zarządzeń jeszcze w ciągu lat kilku. Żądań 
tych, jak wiadomo, nie uwzględniono... Dnia 29 sier- 
nia 1866 r, Murawiew umarł".

Jakiż ostateczny wywód p. Seliwanowa i St. 
Pet. Wiedomosti?

Brzmi on, jak następuje;
„Państwo powinno czcić swoich synów, którzy 

okazali mu wielkie usługi. Pomnik obecny stanowi 
d a n i n ę  c z c i  d l a  j e d n e g o  z t a k i c h  s y n ó w ,  
to też każdy prawdziwy Rosyanin z wdzięcznością 
wspominać powinien o tym, który ochronił „całość 
Rosyi" i szczerze pomodlić się za spokój jego duszy. 
Ale obok cnoty, polegającej na czci dla synów oj­
czyzny, stać winna cnota nie mniej ważna, nie mniej 
godna prawdziwego patryoty i chrześcijanina — 
p r z e b a c z e n i e  w r o g o m  (t. j. Polakom!!) i za* 
p o r a n i e n i e  w y r z ą d z o n e g o  p r z e z  n i c h  z ła ...

„Odsłonięcie pomnika dla uśmierzy cielą polskie­
go buntu powinnoby stać się rękojmią zapomnienia 
przeszłości. Nie wychwalać powinniśmy „ostre" środ­
ki Murawiewa, ale ubolewać nad k o n i e c z n o ś c i ą  
ich zastosowania".

Ten ostatni, pełen faryzeizmu, ustęp artykułu 
p. Seliwanowa, nie jest wstanie zgładzić, ani hańby 
żądania „czci" dla kata, ani potworności idei o 
„przebaczeniu" dla ofiar... Z racyi artykułu, powyżej 

głównych ustępach przytoczonego, St. Peterb. Wie­
domosti stanęły w szeregu fałszerzy historyi, chwal­

ców zbrodni — słowem na równi z Moskiew. Wiedo- 
mosiicmL--

*

Z powodu wzniesienia pomnika Mura wiewowi 
w Wilnie, wolnomyślny i niedawno założony dziennik 
paryski Wola (La volonte) umieścił dnia 20 bm. ar­
tykuł p. Herza pod tytułem: „Murawiew-Wieszatel". 
Przytaczamy zeń parę ważniejszych ustępów:

„Dziś — zaczyna się on — wielkie święto w W il­
nie. Wznoszą tam pomnik Murawiewowi niecnej pa­
mięci, Murawiewowi, którego potomność będzie za­
wsze nazywać Oprawcą.

Złożył dowody swej zręczności poraź pierwszy 
na Litwie, w czasie powstania 1830. Gdy nadeszła 
pora reform, oparł się zniesieniu poddaństwa i mu­
siał ustąpić ze swego urzędu. Wiedziano, do czego 
był zdolnym, gdy w 1863 zamianowano go genera- 
łem-guberaatorem północno- zachodnich prowincyj i 
gdy mu dano nadzwyczajną władzę, byle zgniótł po­
wstanie polskie na Litwie".

Doskonale poinformowany pisarz francuski, przed­
stawia następnie okrucieństwa, wylicza konfiskaty, 
nowe podatki, taksy okrutnika. Dwudziestego dzie­
wiątego kwietnia 1865 uwieńczył je car tytułem dzie­
dzicznym hrabiostwa.

„Dziś obchodzi się pamięć tego zwierzęcia. 
Trzydzieści pięć lat temu cała Europa wolnomyślna 
i nie, wzdrygała się z oburzenia i wstydu na wieść 
o jego zbrodniach. Nie chcemy jęczeć z powodu rze­
czy, które były i już nie istnieją. Ale doprawdy dzi­
siejszy obchód jest zuchwalstwem. Car jest dzieckiem, 
które nie wie, że łagodność, tolerancya i litość są 
największą potęgą. Jego ministrowie i haniebna prasa, 
uczą go, że potrzeba przypominać Litwinom i Pola­
kom, jak Rosya miażdży tych, co przeciw niej po­
wstają i jak zabijać umie narody!

Mogą robić co chcą, w dzisiejszej Europie nie 
podniesie się jeden głos przeciw ohydnemu okrucień­
stwu wspomnienia i symbolu wileńskiego.

Włochy a Francya.
Stosunki wzajemne między Włochami a Francyą 

nie należały do najlepszych. Mimo pokoju Włochy 
nie mogły dotąd ukoić swego żalu do Francyi za 
ubieżenie ich w Tunisie. Niejednokrotnie zanosiło się 
na ostrzejsze naprężenie stosunków, do tego stopnia, 
że na granicy w Alpach nadmorskich wzmacniano po 
obu stronach murowane pozycye, jakby w obawie 
zbliżającej się wojny, a Anglia wysłała swoją eskadrę 
śródziemną ku wybrzeżom włoskim, aby Włochom do­
dać otuchy i okazać swoją gotowość do czynnej po­
mocy. W  razie konfliktu między przymierzem potrój- 
nem środkowej Europy z przymierzem francusko-ro- 
syjskiem przypuszczano na pewne, że Anglia stanie 
po stronie Włoch dla obrony ich wybrzeży przeciw 
Francyi.

Teraz, kiedy się zaostrzył stosunek między F ran­
cyą a Anglią, można było przypuszczać, że się równo­
cześnie zaostrzy stosunek Włoch do Francyi. Anglia 
widocznie na to liczyła. Ale stało się inaczej. W ła­
śnie w teraźniejszym okresie odbywały się cichutko 
układy między Francyą a Włochami o zawarcie no­
wego traktatu handlowego i gdy wszystko było go­
towe, podpisano go, ogłoszono i wprowadzono w wy­
konanie.

Mówią wprawdzie niektóre dzienniki, że przy 
zawieraniu tego traktatu kierowano się wyłącznie 
względami gospodarczo-handlowymi bez pobudek po­
litycznych, jednak to marna pociecha, bo państwa, 
czujące do siebie niechęć, nie są bynajmniej skore 
do wzajemnych ustępstw na polu gospodarczo-han- 
dlowem, przeciwnie, korzystają z lada sposobności, 
aby sobie szkodzić nawzajem przy pomocy wykrę­
tnego tłumaczenia traktatu, jaki obowiązuje. Tu stało 
się przeciwnie. Włochy uczyniły Francyi wiele 
ustępstw i zniżyły cła od przeszło 80 artykułów han­
dlowych przemysłu francuskiego. Przyznano Francyi 
nietylko prawa państw najwięcej faworyzowanych 
pod względem handlowym, ale w dodatku specya‘lne 
przywileje, a tego nie czyni się, jeżeli wzajemne 
stosunki nie są życzliwe.

Przeto, chociażby pobudki przy zawieraniu no­
wego traktatu nie były polityczne, mimo to usposo­
bienie po obu stronach było życzliwe, — w czem 
leży dowód, że wzajemne stosunki znacznie złago-

^Najlepszą wskazówką do należytego ocenienia 
tej sprawy jest wrażenie, jakie wiadomość o tym 
traktacie sprawiła w Anglii. Tam — według de­
pesz londyńskich — fakt zawarcia tego traktatu 
sprawił w sferach rządowych przykrość — jak nie­
miła niespodzianka. Anglia zrozumiała, że ten trak tat 
nietylko przyznaje Francyi korzyści materyalne ze 
szkodą handlu angielskiego, ale. zbliża te dwa pań­
stwa pod względem politycznym i niweczy nadzieję 
wspólnej akcyi na morzu Sródziemnem w razie za­
targu między Anglią a Francyą.

Traktat handlowy między Włochami a  Francyą 
przyczyni się do utrwalenia powszechnej zgody mię­
dzynarodowej i do utrwalenia pokoju.

Z  s i e l i  s n § s l © w e j .
(Telefonem).

Kraków* 24 listopada.
(Machinacye z losami tureckimi.)

Przed dwoma przeszło laty dokonano W Krako­
wie całego szeregu aresztowań różnych izraelitów 
z powodii machinacyj z losami tureckimi. Dochodze­
nie mozolne i trudne trwało blisko 2 lata; korespon­
dował sędzia śledczy pośrednio nawet z paryskimi ban­
kierami.

Wynikiem tych dochodzeń jest rozpoczynająca 
się dzisiaj u nas rozprawa o zbrodnię oszustwa [prze­
ciw Leopoldowi Reinerowi, izraelicie, lat 35 liczące­
mu, właścicielowi kantoru wekslarskiego w Krakowie, 
oraz przeciwko dalszym 11 izraelitom, oskarżonym o 
wspólwiuę w zbrodni oszustwa; nazwiska tych 11 są 
następujące: 1) Juda Taffet, 2) Mojżesz Neufeld, 3) 
Aleksander Bernstein, 4) Izak Neufeld, 5) Abraham 
Hirsch Neufeld, 6) Rubin Neufeld, 7) Samuel Poss, 
8) Chaim Lednitzer, 9) Jonas Anisfeld, 10) Józef Spin- 
garn i 11) Schaja Reinhold.

Jak dokonywali obwinieni machinacyj i na czem 
one polegały, wyjaśnia najlepiej odczytany na wstę­
pie rozprawy akt oskarżenia, którego treść podajemy :

Ustawa z 28. marca 1889. 1. 32 dz. p. p. mię­
dzy innemi zawiera postanowienie, iż wszystkie zagra­
niczne państwowe obligacye premiowe albo tylko pod 
gwarancyą państw zagranicznych wydane obligacye 
premiowe, puszczone w obieg przed 1. marca 1889, 
winny być w przeciągu dni 30 po ogłoszeniu tej usta­
wy zaopatrzone znaczkami stemplowymi i w tymże 
czasie zgłoszone, oraz przedłożone urzędom stemplo­
wym, Względnie podatkowym do przestemp) owania pie­
częcią ' Wspomnianych urzędów, inaczej, jako wyjęte 
z obiegu, nie mogą być przedmiotem ważnego kon­
traktu, a nadto posiadacz tego rodzaju nieostemplowa- 
nych należycie obligacyj premiowych, prócz utraty 
tego rodzaju papierów wartościowych, ulegających 
konfiskacie, podlega karze pieniężnej, wynoszącej Vó 
względnie 2/s części wartości nominalnej, tego rodzaju 
nabytych papierów wartościowych.

,Wykonawcze rozporządzenie wydane przez mini­
sterstwo skarbu do tej ustawy pod dniem 28. marca, 
1889. 1. 33 dz. p. p. zalicza do rzędu wyszczególnio­
nych ; tu:: wyżej zagranicznych obligacyj premiowych, 
także Ottomańską pożyczkę premiową (losy tureckie) 
z r. 1870, wartości nominalnej 400 franków, i ozna­
cza dla "każdego z tych losów, jako należytośó stem­
plową po 1*25 zł., a zarazem podaje szczegółowe 
przepisy co do spisywania wspomnianych papierów 
wartościowych i odnośnych wykazów, na podstawie 
których sporządziło następnie ministerstwo skarbu wy­
kaz wszystkich losów tureckich, uprawnionych do obie­
gu w krajach reprezentowanych w Radzie państwa.

Urzędowy wykaż, obejmujący spis wszystkich 
losów tureckich, uprawnionych do obiegu, stanowi pod­
stawę do ocenienia, czyli dany los turecki ma u nas 
praw ny: obieg, bo niezamieszczenie losu tureckiego 
w owej .konsygnacyi urzędowej dowodzi, iż takowy 
był sprowadzony z zagranicy po terminie zakreślo­
nym dó zgłoszenia w ustawie na wstępie powołanej, 
zwłaszcza, że ta ustawa dozwala ministerstwu skarbu 
uwzględniać nawet późniejsze zgłoszenia, wniesione 
przez posiadaczy losów tureckich względem sprostowa­
nia wykazu, a wspomnianą urzędową konsygnacyę i 
jej uzupełnienie sporządzono po rozpatrzeniu i zała­
twieniu wnoszonych reklaraacyj.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że państwo oto- 
mańskie zaciągnąwszy w r. 1870 pożyczkę 792,000.000 
franków emitowało w tym celu losy premiowe z któ­
rych każdy opiewał na 400 franków, że atoli wskutek 
późniejszego zaprzestania wypłaty kuponów i wygra­
nych losów, kurs tych papierów wartościowych obniżył 
się tak -dalece, że, jak to notorycznie wiadomo, kurs 
tych papierów wartościowych przed kilkunastu laty, wy­
nosił u nas od 10 — 12 zl.

Kiedy z biegiem lat następnych, państwo oto- 
mańskie zaczęło wypłacać posiadaczom wspomnianych 
losów przypadłe wygrane, a ustawa iia wstępie powo­
łana, wzbroniła dalsze wprowadzania tych losów do 
naszego państwa, rzeczone losy tureckie, uprawnione 
tu u nas do obiegu, stały się więcej poszukiwane, za 
czem poszło, że kurs losów tureckich uprawnionych 
w uaszem państwie do obiegu, podniósł się znacznie, 
gdy tymczasem giełdy zagraniczne, a zwłaszcza giełda 
w Paryżu, będąca po r. 1889 głównem polem zbytu 
losów tureckich, notowały kurs wspomnianych losów 
daleko niższy od naszego.

Ta różnica kursów zwróciła uwagę spekulantów, 
którzy nie zważając na zakaz ustawy, poczęli sprowa­
dzać z Paryża całe masy losów tureckich i pozbywali 
je na giełdzie w Wiedniu, jako losy uprawnione do 
obiegu, nadając im pozór tych ostatnich przez ostem­
plowanie i zaopatrzenie ich pieczęciami urzędowemi, 
tak, jak to przypisuje ustawa.

W tej niedozwolonej spekulacyi celowali przewa­
żnie żydzi z Krakowa.

Ministerstwo skarbu w r. 1894 przypomniało 
podwładnym organom ścisłe przestrzeganie przepisów 
ustawy w przypuszczeniu, że wspomniane losy dostają 
się do kraju skutkiem ostemplowania takowych w tu­
tejszych urzędach podatkowych, wbrew postanowieniu 
ustawy.
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Równocześnie dostrzegły władze skarbowe w Wie­
dniu, że w 1894 r. krakowscy żydzi zajęci byli wy­
szukiwaniem znaczków stemplowych z r. 1888, gdyż 
w r. 1893 zaprowadzono nowe stemple, a zarazem 
zauważono, że poszukujący tychże marek stemplowych 
Skupują tylko marki po 5, 10, 15, 50 ct. i 1 zł., 
z wykluczeniem marek po 12 i 36 ct. i że żądają ma­
rek przepisanych, nie zaś przestemplowanych, a za 
dostarczone im żądanej jakości marki, płacą po 40% 
i więcej nominalnej wartości.

Wdrożone przez dyrekcyę skarbu dochodzenia, 
wykryły szeroko rozgałęziony handel losami tureckimi, 
które sprowadzano tu z Paryża, przeważnie od ban­
kiera Maurycego Sommera. Nieprawny i wzbroniony 
handel uprawiało przeszło 170 osób, tworząc związek 
tajny, a na czele tego związku stał tutejszy właściciel 
kantoru wymiany Leopold R e i n e r ,  jego pomocnik 
Józef Z u c k e r m a n n  i Saul S p i n g a r n , który na 
wiadomość o wykryciu dokonywanych malwersacyj, 
odebrał sobie życie. Reszta obwinionych pomagała kie­
rownikom przez dostarczanie zużytych stempli z r. 
1888, przez zamawianie i sprowadzanie losów z Pa­
ryża, przez dostarczanie potrzebnych pieniędzy i od­
bieranie przesyłek losów, nadsyłanych przez Sommera.

Obwiniony Józef Zuckermann zbiegł natychmiast 
po rozpoczęciu śledztwa i dotąd, pomimo rozpisanych 
za nim listów gończych, nie mógł być przychwy­
conym.

Jego towarzysz, Leopold Reiner, słuchany kilka­
krotnie w toku śledzwa, wypiera się zarzuconego mu 
czynu, zajęcie swoje i czynności w tej sprawie przed­
stawia jako zwykły i dozwolony handel bankierski.

W r. 1895 nastręczył mu Wigdor W o h l m u t h  
Izaaka N e u f e l d a ,  który go prosił, by mu losy tu­
reckie wysyłał na sprzedaż do Wiednia za opłatą 15 
kr. od sztuki, na co się zgodził. Tenże Wigdor Wohl­
muth sprowadził następnie do kantoru Reinera Józefa 
Zuckermana, Judę Taffeta, przedstawiającego się jako 
Reichenberg, wreszcie Mojżesza Neufelda i wszyscy 
składali u obwinionego co 2-gi lub 3-ci dzień po 20, 
25 losów tureckich. Te wysyłał obwiniony do Wiednia. 
Obwiniony podaje, że w ten sposób przesłał około 
1000 sztuk losów tureckich, dostarczonych mu przez 
Izaaka Neufelda, 40 sztuk losów tureckich, dostarczo­
nych przez syna Izaaka Neufelda i około 1200 sztuk 
dostarczonych przez Józefa Zuckermanna.

Dalej podaje obwiniony, że na prośbę Józefa 
Zuckermanna, jakoś w połowie marca 1895 r., spro­
wadzał 7 lub 8 razy do 150 losów tureckich nie- 
ostemplowanych z Paryża dla Józefa Zuckermanna, 
który miał potrzebować tych losów do sprzedaży w Ro- 
syi i że telegraficznie na swój rachunek zamówił 
u Sommera w Paryżu 100 sztuk tych losów dla 
Zuckermanna. Za tę czynność miał obwiniony Reiner 
przyrzeczone wynagrodzenie po lf* franka od sztuki. 
Co Zuckermann robił z tymi losami, obwiniony nie 
wie. Twierdzi dalej obwiniony, że prócz tych: losów, 
ani dla siebie, ani dla nikogo więcej nie sprowadza! 
losów tureckich z Paryża.

W dalszym ciągu omawia akt oskarżenia szczegó­
łowo zeznania obwinionego Reinera, oraz obwinionych 
innych i kończy temi słowy:

Zebrany materyał dowodowy i poszlaki wykazują 
niezbicie, iż obwinieni dopuścili się czynu karygodnego, 
zarzuconego im w akcie oskarżenia, a gdy ten czyn 
nosi na sobie ustawowe znamiona zbrodni z§. 5, 197, 
199 lit. d) 200, i 203, k. k., zatem oskarżenie jest 
uzasadnione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się 
przesłuchanie obwinionych. Pierwszy zeznawał Leopold 
R e in  er.

Oouó swą duszę z własnej boleści,
Dla drugich żyj i czuj!

W krwawej się serca czarze pomieści 
I świat i smutek twój.

Przestań już wspomnień pajęczą przędzę 
W nietrwałe nitki snućl

Na swego kraju niemoc i nędzę 
Wilgotne oczy zwróć 1

Ocknij się z marzeń i obudź duszę 
Na trzeźwy dzień i świt!

W dni naszych znoju bądź dżdżęm w posusze 
Zagonom chlebnych żyt!

Z pieśni swej dźwięcznym orężem w dłoni 
Na czatach ducha trw a j!

Niech na tę jutrznię twój głos nam dzwoni 
Co śpiący zbudzi kraj ! Zawrat.

K K O M I K A .
Lwów, 24 listopada.

J u tr o :
25 Hstopada. Piątek, Katarzyny panny.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godz. 4 
minut 7.
O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Ulicznik 
paryski-.
O godzinie 7 w Kasynie miejskiem przedstawienie ama­
torskie.
O godzinie 7 w Czytelni katolickiej zebranie sekcji spo­
łecznej.

f  Dr. Ludwik Pepłowski, emerytowany radca 
dworu, kawaler orderu Leopolda, zmarł w dniu 23 li­
stopada b. r., w 79 roku życia w Szczepłotach (o. p. 
Hruszów). Zmarły własnej pracy i zdolnościom zawdzię­
czał wysokie stanowisko, zdobyte w hierarchii sądowej 
wśród warunków wielce trudnych dla naszej narodo­
wości. Ś. p. Pepłowski podczas pobytu we Lwowie pia­
stował przez szereg lat godność prezesa Towarzystwa 
prawniczego, oraz zasiada! w tutejszej Radzie miejskiej. 
Podczas polonizacyi wszechnicy lwowskiej, pierwszy wy­
kładał w niej prawo handlowe. Cześć Jego pamięci!

Pani Gostyńska, wielce ceniona i zasłużona 
artystka naszej sceny, obchodzi w przyszłym tygodniu 
25-letni jubileusz swej artystycznej działalności. Dy- 
rekcya teatru i artyści przygotowują dla sympatycznej 
artystki wielką owacyę, która odbędzie się w teatrze, 
a którą uzupełni jedna z oryginalnych sztuk polskich, 
z jubilatką w popisowej roli. Mamy nadzieję, że i pu­
bliczność nasza mile przyjmie udział w tej uroczy­
stości.

Z Towarzystwa politechnicznego. Na wczo- 
rajszem zebraniu tygodniowem, mówił inżynier p. An­
drzej Kornelia w sprawie pomocy technicznej dla bę­
dącego niemal w kolebce przemysłu krajowego.

Często zakładane u nas fabryki przy skromnych 
środkach materyalnych, już od początku szwankują 
z powodu nieumiejętnego urządzenia i instalacyi. Ce­
lem zaradzenia złemu, wedle zdania prelegenta, należy 
udzielać fachowych informacyi petentom już przy za­
biegach o koncesyę, a następnie przy zakładaniu 
fabryki.

Pomoc tę dzieli prelegent na dwie części. Pier­
wszą z nich winno Towarzystwo wywalczyć w drodze 
urzędowej, drugą zaś przez utworzenie w łonie Towa­
rzystwa komisyi, złożonej z ludzi dobrej woli, chętnych 
do pracy, a miłujących kraj.

W tym celu po należy tern umotywowaniu posta­
wił prelegent następujące wnioski.

Zorganizowanie komisyi w łonie Towarzystwa, któ- 
raby zajęła się zredagowaniem i wniesieniem do władz 
petycyi żądającej: Dla dobra i rozwoju przemysłu fa­
brycznego w kraju winna władza krajowa wywalczyć 
u rządu, ustanowienie przy instytucyach finansowych 
i krajowych, udzielających kredytu lub subwencyi 
na cele przemysłowe, fachowych referentów technicz­
nych. Referenci ci, przy udzielaniu subwencyi lub kre­
dytu wydawaliby opinię, o ile powstająca fabryka 
uwzględnia ulepszenia i postępy techniki, tudzież wa­
runki miejscowe sprzyjające zamierzonej fabrykacyi.

Analogiczny organ winien być ustanowionym przy 
rządzie krajowym, a opinię swą wydawać będzie przy 
udzielaniu koucesyi na wszelkiego rodzaju przemysł 
fabryczny.

Pomoc prywatną organizuje referent następu­
jąco :

Tow, polit. uznaje, konieczną potrzebę założenia 
Tow. krajowego dla popierania rozwoju przemysłu fa­
brycznego i podejmie starania, by tego rodzaju Towa­
rzystwo zawiązało się w kraju naszym.

Zanim to nastąpi, uchwala zebranie utworzyć 
komisyę w łonie Towarzystwa politechnicznego, któraby 
miała na celu, popieranie przemysłu fabrycznego w kraju, 
udzielając bezinteresownie moralnej opieki wszystkim 
jego gałęziom; komisya owa winna zająć się również 
istniejącemi już fabrykami, popierać sprawę zbytu pro- 
dukcyi, zawiadamiać publiczność o ich zakładaniu i 
istnieniu, udzielać każdej chwili fachowej porady, i 
zbierać pilnie spostrzeżenia o potrzebach kraju i jego 
okolic.

Ponadto żąda prelegent zwołania przemysłowej 
ankiety krajowej, któraby zajęła się rozpatrzeniem 
środków poparcia rozwoju przemysłu fabrycznego w kraju. 
Komitet wybrany z 12-tu, obywateli zajmie się zreda­
gowaniem i wniesieniem stosownej petycyi.

W sprawie przedłożonych przez prelegenta wnio­
sków, wywiązała się ożywiona dysputa, w której wzięli 
udział prof. Pawłowski, Dzieślewski, dr. Roszkowski, 
inż. Kossuth, Tuleja, insp. Darowski, prof. Fidler itd., 
a której ciąg dalszy odbędzie się na najbliższych po­
siedzeń Towarzystwa.

Gazownia. Wedle kontraktu przed 40 laty za­
wartego, gmina miasta Lwowa objąwszy na własność 
zakład gazowy towarzystwa dessauskiego bezpłatnie, 
winna zapłacić jednak za zapasy materyałów i produktów, 
które w chwili objęcia będą nagromadzone w zakładzie, 
a zakupione i wyprodukowane zostały jeszcze w da­
wnym zarządzie. Do takich należą: rury gazowe, za­
pasy węgla kamiennego, koks, maź pogazowa, amoniak 
itp. Wedle ukończonych właśnie obliczeń, wszystkie te 
przedmioty przedstawiają wartość 58.000 zł. i taką 
kwotę obowiązana gmina uiścić dessauskiemu towa­
rzystwu.

Wydatek ten ma być pokryty z pożyczki 10 mi­
lionowej — wymaga przeto aprobaty Wydziału kraj.

D ekoracye dla nowego teatru. Komitet 
teatralny zamówił u malarza warszawskiego p. Stan. 
Jasieńskiego dwie dekoracye na próbę, celem przeko­
nania się, czy może mu być poruczona dostawa deko- 
racyi dla nowego teatru miejskiego. Ukończone przez 
tegoż dekoracye oglądała onegdaj komisya znawców 
pod przewodnictwem p. wiceprezydenta Sehayera, 
w pałacu sztuki w parku Kilińskiego, gdzie one są wy­
stawione. Obecni byli pp. wiceprez. Michalski, Gołąb, 
Rawski i w. i.

Malowidło p. Jasieńskiego zadowoliło znawców 
w zupełności, a jakkolwiek nie powzięto w tej mierze 
jeszcze decyzyi stanowczej, niewątpliwą prawie jest 
rzeczą, że p. Jasieńskiemu poruczona zostanie dostawa, 
dekoracyj.

Wedle obliczenia pobieżnego, potrzeba będzie na 
początek przynajmniej 18.000 metrów kwadratowych 
dekoracyj; otóż cena, po jakiej ma być oddana ta 
praca, wynosi po 1 zł. 30 ct. w. a. od metra kwadr, 
wraz z płótnem, malowidłem i robotą stolarską, gdyż 
tak się ta dostawa oblicza.

A co się stanie z dotychczasowym, starym i do­
brym dekoratorem lwowskim p. Diillem?

Połączenie ul. Łyczakow skiej z Piekar­
ską, czwarte z rzędu licząc od środka miasta, jest pro­
jektowane przez utworzenie nowej przecznicy. Prze­
cznica ta ma powstać na gruntach należących do dra 
R. Barącza przy ul. Łyczakowskiej 1. 34 — pomiędzy 
szpitalem wojskowym, a szkołą św. Antoniego. Prowa­
dzić ona będzie pod kątem prostym od ul. Łyczakowskiej 
w kierunku ku ul. Głowińskiego i złączy się z tą ulicą 
na placu przed dawną kostnicą szpitala powszechnego. 
Szerokość ulicy będzie normalna. Rzeczą tą zajmowała 
się onegdaj sekeya budownicza Rady miejskiej i uczy­
niła zezwolenie na otwarcie tej ulicy zależnem od speł­
nienia kilku warunków pomniejszej wagi.

Zbiegły dnia 17 sierpnia b. r. z robót przy re- 
gulacyi górskich potoków w Banicy koło Grybowa wię­
zień Antoni Mouczyn został schwytany i 21 bm. od­
stawiony do tut. Zakładu karnego.

Przem yśl. 23 listopada. (Od nasz. kor.) W so­
botę, skutkiem własnej nieostrożności, dostał się pod 
koła pociągu błyskawicznego, zdążającego o godzinie 
7V2 wieczorem do Lwowa, na przeebodzie koło cerkwi 
wilczańskiej, wachmistrz 7 pułku ułanów Gelb, Nie­
szczęśliwy zginął na miejscu, poszarpany literalnie 
w kawały.

Zgromadzenie ludowe, zwołane przez partyę so- 
cyalnb-demokratyczną i radykałów ruskich na niedzie­
lę do „Ogrodu centralnego**, zostało rozwiązane przez 
przedstawiciela rządu, komisarza starostwa p. Bodnara, 
ponieważ już pierwszy mówca p. Witołd Reger ostro 
natarł na władzę i mimo upomnień ze strony komi­
sarza nie zmienił tonu przemówienia. Zgromadzeni, po 
odśpiewaniu jednej zwrotki „Czerwonego sztandaru**, 
rozeszli się spokojnie do domów.

Pogrzeb zmarłego w sobotę zastępcy prokuratora, 
ś. p. Kazimierza Monnego, odbył się we wtorek przy 
niezwykle licznym udziale publiczności. Wieńce od ko­
legów, Trybunału, Izby adwokatów i inne zdobiły ry­
dwan żałobny. Zmarły, urzędnik pilny i wzorowy, przy- 
tam dobry Polak i obywatel, kochający szczerze swój 
kraj, cieszył się ogólnem poważaniem i sympatyą. Ze­
szedł z tego świata w sile wieku, bo w 40 roku ży­
cia, pozostaw iając wdowę i sześcioro sierót.

Rozprawa prasowa przed sądem przysięgłych 
adw. p. dra Szponara przeciw p. Żardeckiemu, posło­
wi na Sejm krajowy, zakończyła się w poniedziałek 
ugodą, gdyż obie strony  złożyły deklaracye, salwując 
swój honor.

„Teatr lubelski“ pod dyrekcyą p. Czystogórskie- 
go cieszy się powodzeniem. Na każdem przedstawieniu 
jest widowmia przepełnioną, a znaczy to wiele, gdyż 
Przemyślanie są wybredni i wymagający. „Teatr lu­
belski ** zawdzięcza ]swoj sukces doborowemu składowi 
artystów, wykończohej grze i staranności reżyseryi.

Granica, 23 listopada. Oddział rozbójuików, zło­
żony z 25 ludzi, zatrzymał fałszywymi sygnałami po­
ciąg węglowy między Sosnowcem a Milowcami i obra­
bował persona! pociągu. Kilku napastników aresztowa­
ły już władze rosyjskie.

Lucckeni rozpoczął d. 22 b. m. odsiadywać 
karę, w dniu tym bowiem obrońca jego Moriand, co­
fnął rekurs wniesiony do trybunału kasacyjnego. Z wię­
zienia śledczego przeprowadzono zbrodniarza pod silną 
eskortą do gmachu karnego „Eveche“, skąd już żywy 
nie wyjdzie. Luccheni bardzo podupadł w ostatnich 
dniach na duchu i ciele.

K o r e s p o n d e n c y a  H e d a k c y i .  P. L. G ru b e r . Tak jest.
P. M, S. Klementyna z Tańskich Hofmanowa urodziła się 

22 listopada 1798 — onegdaj więc, we wtorek, przypadała setna 
rocznica przyjścia na świat tej znakomitej Polki.

Z  p o w o d u  u r z ą d z a n ia  wystawy obrazu Siemiradz­
kiego, salon sztuk pięknych będzie zamknięty dla publiczności 
prawdopodobnie aż do niedzieli.

Z  T o w a r z y s tw a  le k a rsk ie g o .  W piątek, dnia 25 bm. 
odbędzie się naukowe posiedzenie lwowskiego Towarzystwa le­
karskiego.

Z  Towarzystwa nauczycieli szkól ludowych m. 
Lwowa. W piątek, 25 bm., o godzinie 7 wieczór odbędzie się 
w sali rysunkowej szkoły im. Mickiewicza we Lwowie pogadan­
ka naukowa na temat „Żydzi w Polsce" (ciąg dalszy), prelegent 
p. Kmieć.

L . K . C. Walne zgromadzenie członków lwowskiego 
Klubu cyklistów odbędzie się w niedzielę, 27 bm.. o godzinie o 
wieczorem, w sali bibliotecznej „Kasyna miejskiego** (ulica Aka 
demicka).

Kalendetrz kartkowy  wydawany corocznie przez Mar­
celego Żenczykowskiego, w układzie na r. 1899, opuścił prasę. 
Cena 60 centów'.

Z m a r l i :
W Załukwi obok Halicza Franciszek br. Baltaglia, emery­

towany ofieyał podatkowy, lat 89.
W Warszawie Adela z Marconich Pruszyńska, wdowa po 

śp. Andrzeju, artyście-rzeźbiarzu, lat 61.

Gabryelska (K rzysztofory, Kraków), Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustryi fabryki JPetrof z m e­
chaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zł.

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- HAYA wiao z i używane. — Prawdziwe tylko z  m arką
niejszy napój odżywczy jes t jL J^ T  b c t j e ł k a ' * K O R O W Y .  „ O P A T R Z N O Ś Ć " ,

Główny skład w aptece K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O . Lw ów , u!. Kaźmierzowska 26.
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iegraficzne depesze
„& S O  w s i  ;

B ada państwa.

W iedeń, 24 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godz. l l l/2 przedpo­
łudniem.

P. R o h l i n g  wnosi interpelacyę o zaprowadze­
nie specyalnych kart korespondencyjnych dla małych 
przesyłek pieniężnych.

P. P e s s l e r  przedkłada 192petycye gmingór- 
no-austryackich z prośbą o odrzucenie przedłożeń 
ugodowych.

P. Leopold S te  i n e r  przedkłada petycyę wy­
borców wiedeńskich przeciw podwyższeniu cła od 
nafty i wzywa rząd, aby odwrócił od ludności nie­
bezpieczeństwo rabunku, jakie grozi ze strony gali­
cyjskich producentów nafty.

P. B ó h e i m  wręcza 318 petycyj górno au- 
stryackich Stowarzyszeń zarobkowych przeciw ugo­
dzie z Węgrami.

Po odczytaniu interpelacyj, przystąpiono do 
wyboru dwóch członków kornisyi ugodowej w miejsce 
pp. K e i l a  i L a g i n y i ,  którzy mandaty komisyjne 
złożyli. MH

Z porządku dziennego następuje dalszy ciąg 
rozprawy nad wnioskiem Daszyńskiego, oskarżają­
cym rząd hr. Tbuna za zaprowadzenie stanu wyją­
tkowego w Galicyi.

Zabiera glos p r z e c i w  wnioskowi p. P o t o ­
c z e k .

P. P o t o c z e k  twierdzi, że główną winę wszy­
stkich zbrodni w Galicyi ponoszą szynki. W jednej 
gminie, leżącej w okręgu wyborczym mówcy, istnie­
je 19 szynków.

Wprawdzie namiestnik wydał już odpowiednie 
ograniczenie dla koncesyi na nowe szynki, ale to 
P')winno być ustawowo unormowane, albo przez Sejm 
" alicyjski albo rozporządzeniem rządowem, aby tylko 
w takiej gminie mógł szynk powstać, gdzie 2/s ludno­
ści za tem się oświadczy.

Lud został zbuntowany. Powiedziano mu, że 
cesarz pozwolił żydów bić i rabować. Namiestnik 
sam musiał przyjechać do Nowego Sącza, aby lu­
dność uspokoić.

Mówca przyznaje, że wielu niewinnych areszto­
wano, mimo to można było stwierdzić, że od cza­
su zaprowadzenia stanu wyjątkowego, niepokoje u-

Mowca oświadcza się w końcu przeciw oskarże­
niu ministrów, prosi jednak o jak najrychlejsze znie­
sienie stanu wyjątkowego w Galicyi.

Po żywej wymianie zdań, jaka się wywiązała 
między pp. Stojalowskim, potoczkiem i Pastorem, 
zabiera głos p. Stapiński.

W iedeń, 24 listopada. Poseł Włodzimierz 
G n i e w o s z  zjawił się dziś w Izbie poraź pierwszy 
po pojedynku z Wolfem. Zarówno koledzy klubowi, 
jak i posłowie wszystkich niemal stronnictw witali 
go bardzo serdecznie. P. Gniewosz ma jeszcze pra­
wą rękę obandażowaną.

Wiedeń, 24 listopada. Polityczna komisya 
Izby panów wypracowała sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy, dotyczącej zniesienia tzw. Gremij 
chirurgicznych i przekazania ich majątków Izbom le­
karskim. Gremia te założone zostały w roku 1773. 
Obecnie straciły zupełnie racy ę bytu. Istnieje ich je­
szcze ogółem 53 w Austryi, z łącznym majątkiem
40.000 zł.

W iedeń, 24 listopada, Komitet kartelu cukro­
wego zwolnił 1% kontyngentu dla sprzedaży i opo­
datkowania na miesiąc listopad. Ceny nie uległy 
zniżeniu. •  — S

W iedeń, 24 listopada. Bank aastro-węgierski 
podwyższył stopę dyskontu wekslowego na 5%.

Równocześnie podniesiono stopę dla pożyczek 
na renty państwowe na 57a, a na inne papiery na 
6 procent.

Praga, 24 listopada. Wydział miejski posta­
nowił z powodu jubileuszu cesarskiego, przesłać ce­
sarzowi adres z wyrazami hołdu. Adres będzie wrę­
czony namiestnikowi przez osobną deputacyę,

Łinc, 24 listopada. Tutejsza Rada gminna je­
dnogłośnie uchwaliła wczoraj wysłać petycyę do Ra­
dy państwa przeciw ugodzie i wezwać wszystkich 
posłów górnej Austryi, aby wystąpili przeciw przed­
łożonemu traktatowi handlowo-cłowemu z Węgrami. 
Petycya domaga się nadto zniżenia kwoty austrya- 
ckiej z 70 na 58 proc.

Budapeszt, 24 listopada. Posiedzenie Sejmu 
rozpoczęło się dziś o godz. 10 przedpołudniem.

B u d a p e s z t,  24 listopada. Tłum ludności już 
o godzinie 9-tej rano zapełnił t. zw. plac muzealny. 
Mimo interwencyi policyi, masy ciągle napływały. 
Kiedy przejeżdżał br. Banffy, udając się do parla­
mentu, tłum usiłował powóz przewrócić. Policya roz­
prószyła, wreszcie demonstrantów.

Budapeszt, 24 listopada. Rana, jaką min. 
P e r c z e l  odniósł w pojedynku, jest lekka. Jutro 
już prawdopodobnie Perczel będzie mógł opuścić 
< mieszkanie.

Budapeszt, 24 listopada. W razie, gdyby 
opozycya obstawała przytem, aby przedłożenia ugo­
dowe nie przyszły pod obrady przed załatwieniem 
budżetu, rząd postawi wniosek, aby dla przedłożeń 
ugodowych odbywano równoległe posiedzenia popo­
łudniowe. W takim razie na przedpołudniowych po­
siedzeniach odbywać się będą obrady budżetowe.

Budapeszt, 24 listopada. Rada gminna mimo 
gwałtownej agitacyi opozycyi, uchwaliła po długiej 
rozprawie znakomitą większością wniosek o przyłą­
czenie się do petycyi komitetu Csongradzkiego, skie­
rowanej przeciw obstrukcyi.

B u d a p e s z t, 24 listopada. Dzisiaj odbył się 
pojedynek między ministrem spraw wewnętrznych 
Perczelem a posłem Hollo. W drugiem złożeniu się 
Perczel otrzymał ranę na czole.

Berlin, 24 listopada. Z powodu doniesienia 
Matin o wykryciu nowych 43 listów, kompromitują­
cych E s t e r h a z e g o  National Zeitung twierdzi, 
że w Niemczech nie ma żadnej wątpliwości, iż 
Esterhazy był równocześnie szpiegiem niemieckim 
we Francyi i szpiegiem francuskim w Niemczech.

Paryż, 24 listopada. Prezydent F a u r e  udaje 
się dzisiaj na zwidzenie kopalń w Lens, gdzie za­
nosi się na zmowę robotników i zaprzestanie pracy. 
Faure pragnie zapobiedz wybuchowi zmowy.

Gaulois zapewnia, że gen. Zuiiinden dopiero 
dzisiaj poleci rozpocząć właściwe śledztwo krymi­
nalne przeciw Picąuartowi.

Paryż, 24 listopada. Generał Z u r l i n d e n  
rozstrzygm^ sprawę P i c ą u a r t a  wbrew woli mini­
stra wojny, który pragnął odroczyć rozprawę prze­
ciw Picąuartowi aż do rozstrzygnięcia Sprawy Drey­
fusa przez sąd kasacyjny. Zurlinden zagroził dymi-

jako gubernator wojskowy Paryża, w razie, 
gdyby minister wojny nie przychylił się do jego wnio­
sku postawienia Picąuarta przed sąd wojenny.

Rozprawa przeciw P i c ą u a r t o w i ,  według do­
niesień dzienników, odbędzie się prawdopodobnie dnia 
12 grudnia. P i c ą u a r t  oskarżony będzie o sfałszo­
wanie t. zw. petit bleu, przypisywanego Schwarzkop- 
penowi, jakoteż o wydanie tajnych aktów, dotyczą­
cych obrony narodowej.

Dover, 24 listopada. Ruch parowcami w ka­
nale La Manche przerwany tymczasowo z powodu 
burz szalonych.

Manila, 24 listopada. Amerykanie wysadzili 
na ląd nowe posiłki w sile 4000 ludzi.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Echo w iecu urzędników, magistratualnych 

we Lwowie. Od jednego z uczestników tego wiecu, p. 
K. Laskowskiego, sekretarza magistratu m. Gorlic, otrzy­
maliśmy list, w którym  oświadcza, że pierwszego duia 
obrad postawił wniosek o uśworzeuie dla urzędników 
magistratów trzech klas, odpowiadających trzem n a j­
niższym klasom rangi urzędników państwowych wraz 
zrównorzędnymi płacami. Nazajutrz zaś rozpoczął obrady 
poniedziałkowe uzasadnieniem i postawieniem wnio­
sku szczegółowo określonego i dalej sięgającego, nie- 
oznaezając minimum płacy w kwocie 800 zł. „Ze wzglę­
du bowiem na wniosek mój z dnia poprzedniego — 
pisze dalej p. Laskowski —*■ zwrócono mi uwagę ze 
strony bardzo poważuej, że utworzenie dla urzędników 
magistratów tylko 3 klas, odpowiadających IX., X. i 
XI. klasie rangi urzędników państwowych byłoby do- 
browolnem z naszej strony ograniczeniem awansu dla 
urzędników gminnych, a zarazem wielkiem dla nich 
pokrzywdzeniem, w szczególności dla tych urzędników 
magistratów, którzy posiadają studya uniwersyteckie 
lub przez czas dłuższy autonomii służą. Uznając słu­
szność tych wywodów, cofnąłem na posiedzeniu ponie- 
działkowem wniosek z duia poprzedniego, a posta­
wiłem inny wniosek, mianowicie: aby utworzyć dla 
urzędników magistratów pięć klas, odpowiadających 
pięciu najniższym klasom rangi urzędników państwo­
wych od jedenastej aż do siódmej włącznie, oczywista 
wraz z analogicznymi poborami. Wniosek ten poddano 
pod głosowanie, a po przyjęciu go przez wiec, przeka­
zano go komisyi do opracowania na nim stosownej 
petycyi *•

P etycye  nauczycieli, wdów i sierót po nau­
czycielach o podwyższenie emerytury lub udzieleuie 
peusyi wdowej względnie daru z łaski. — Na ostatniej 
sesyi przekazał Sejm kilkanaście petycyi nauczycieli 
tudzież wdów i sierót po nauczycielach Wydziałowi 
krajowemu do zbadania w porozumieniu z Radą szkol­
ną krajową i przedłożenia wniosków.

W spełnieniu tego polecenia przedkłada Wydział 
krajowy na bieżącą sesyę następujące przychylne wnj0_ 
ski do uchwalenia:

1. Izydorowi Józefowi dwoją im. Damm, nauczy­
cielowi w Ostrowie, policzą Sejm w drodze łaski do 
emerytury czas jego służby nauczycielskiej od 1 kwie­
tnia 1864 do 6 października 1877.

2. Franciszkowi Ksaweremu 2 im. Bosakowi, na­
uczycielowi ludowemu w Dąbrówce, Sejm policzą w dro­
dze łaski do emerytury czas jego służby w zawodzie 
nauczycielskim od 1 lipca 1885 do 3 maja 1890.

3. Marcelemu . Frankiewiczowi, nauczycielowi lu­
dowemu w Cewkowie, Sejm policzą w drodze łaski do 
emerytury czas jego służby od dnia 1 września 1858, 
z przerwą niepoliczalną od dnia 1 września 1868 do 7 
sierpnia 1871.

4. Józefowi Maziarskierau, kierującemu nauczy­
cielowi szkoły ludowej w Padwi, Sejm policzą w dro­
dze łaski do emerytury czas jego służby od 1 wrze­
śnia 1858 do 13 kwietnia 1860.

5. Stefanowi Kwasińskiemu, nauczycielowi szkoły 
ludowej w Leszczynie, Sejm policzą w drodze łaski do 
emerytury czas jego służby od 1 września 1859 do 27 
marca 1865.

6. Teofili Jednakowskiej, wdowie po tymczaso­
wym nauczycielu szkół ludowych, przyznaje Sejm od 
1 stycznia 1899, z funduszu szkolnego krajowego dar 
z laski w rocznej kwocie 150 zł. a. w., z czego dla 
niej 100 zł. na czas wdowieństwa, a 50 zł. tytułem 
dodatku na wychowanie trojga dzieci, aż do dojścia 
najmłodszego z nich do 20 roku życia, lub do czasu 
wcześniejszego zaopatrzenia wszystkich.

7. Stefanii Kobiałkiewiczowej, wdowie po emery­
towanym nauczycielu szkół wydziałowych, przyznaje 
Sejm w drodze łaski z funduszu szkolnego krajowego, 
kwartał pozgonny w kwocie 240 zł.

8. Maryi Wareckiej, wdowie po tymczasowym 
nauczycielu szkół ludowych, Sejm wyznacza z fundu­
szu szkolnego krajowego od 1 stycznia 1899 datek 
z łaski w roczuej kwocie 150 zł., z czego 100 zł. ty­
tułem zaopatrzenia wdowiego na czas wdowieństwa, 
a 50 zł. tytułem dodatku na wychowanie dzieci do 
czasu dojścia najmłodszego z nich do 20 roku życia, 
lub do czasu wcześniejszego zaopatrzenia wszystkich.

9. Amali Kowalskiej, wdowie po nauczycielu szkół 
ludowych, Sejm przyznaje w drodze łaski z funduszu 
szkolnego krajowego od 1 stycznia 1899 dożywotni 
ddtfatek do emerytury kwocie rocznej 120 zł.

10. Paulinie Dolińskiej, wdowie po nauczycielu 
ludowym w Laskowcach przedłuża Sejm, w drodze ła­
ski, przyznany jej dodatek na wychowanie córki He­
leny Anny 2 im. Dolińskiej w kwocie rocznej 108 zł. 
34 ćt., aż do czasu ukończenia przez nią 24 roku ży­
cia, lub wcześniejszego uzyskania innego utrzymania.

11. Emilii Niementowskiej, wdowie po nauczycielu 
szkoły ludowej św. Marcina we Lwowie, przyznaje 
Sejm w drodze łaski z funduszu szkolnego krajo­
wego, począwszy od 1-go stycznia 1899 dożywotni 
roczny datek z łaski w kwocie rocznej 50 zł., który 
pobierać będzie obok zaopatrzenia, przyznanego jej 
przez lwowską Radę miejską.
{Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego").

Kraków, 24 listopada. Program pobytu namie­
stnika hr. Pinińskiego w Krakowie jest następujący: 
Przyjazd w niedzielę wieczorem do Krakowa. P. na­
miestnik zamieszka w Grand - Hotelu. W poniedziałek 
o g. 9 rano poświęcenie kliuiki okulistycznej, od 12 
do 2 audyeneye w pałacu spiskim, o g. 6 obiad u dy­
rektora kliniki dr. Wicherkiewicza.

We wtorek o 8 rano poświęcenie gimnazyum św. 
Anny, od 11 — 1 zwiedzanie zakładów uniwersyte 
ckichj o 7 obiad u delegata Laskowskiego w pałacu 
spiskim. W środę dalsze zwiedzanie zakładów , uniwer­
syteckich i zakładu dla badań środków spożywczych, 
potem śniadanie u ks. biskupa Puzyny, popołudniu 
odjazd.

Kraków, 24 listopada. Sekeya ekonomiczna 
Rady miasta przyjęła z małemi zmianami przedłożony 
przez Towarzystwo tramwayowefplan zmiany kolei kon­
nej na elektryczną z przewodem uadziemnym, oraz 
plan budowy nowych, dalszych linij tramwayu elektry­
cznego.

Kraków, 24 listopada. Przesłuchiwany w pro­
cesie o losy tureckie główny obwiniony Reiner, prze 
czy zarzuconym mu w akcie oskarżenia czynom i twier­
dzi, że jest niewinny.

Kraków, 24 listopada. Rozprawa o sprzedaż 
losów tureckich (zob. „Z sądowej sali*. Przyp. jRed.), 
rozpoczęła się dzisiaj. Obrouę objęli: adwokat Łazar­
ski z Wadowic, który broni głównego obwinionego 
Reiuera, dalej dr. Wilkosz Władysław, dr. Gleichman, 
dr. Szalay Ludwik, dr. Teiber, dr. Marek, wreszcie 
z urzędu obrońca Skąpski i emerytowany sekretarz 
Lebodzióski.

Bnssszst

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 24 b. m.

Z targu  pieniężnego.
W ię d e ń ,  24 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 

z południa notowano: Kredyty austryackie 353*12, Kredy
węgierskie 331*50, Anglobank 153*50, Unionbank 290*-, Ban 
verein 261*—, Laenderbank 224*50, Boden Credit —*—, Alpii 
175*90, Towarzystwo akcyjne broni 191*—, po kursie —■- 
Rima Muranya 266*50, Prager Eisen 898 —, Kolej państwov 
352*87, Kolej południowa —*—, Elbenthal 257*—, Lombarc 
68*50, Austryacka renta koronowa —*—, Węgierska renta kor 
nowa 97*65, Renta srebrna 100*85, Renta majowa 100*95, Akc 
tytoniowe 123*50, Węgierska renta złota 119 95, Losy turecł 
53*20, 20-franków 9*55, Marki niemieckie 58*97.

Usposobienie spokojne.
B e r l i n ,  24 listopada. O godz. 12 min. 5 noto wam 

Kredyty 221 —, Disconto Commandit 193*25.
Usposobienie wj^czekujące.
W ie d e ń , 24 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*63 do 9*69, ży 

na wiosnę 8*58 do 8*60, kukurydza na październik, maj’ cz< 
wiec 5*08 do 5*09, owies na wiosnę 6*24 do 6*26, Rzepak : 
styczeń, luty, sierpień, wrzesień —*— d o —*—, o le jna  stYc« 
kwiecień 33*— do 34*-. J

Usposobienie niezmienione. Pogoda piękna.
B u d a p e s z t ,  24 listopada.
Pszenica na marzec 9*76 do 9*78, żyto na marzec 8v 

do 8*48V2, kukurydza na maj 4*76 do 4*77, owies na maj 5*! 
do 5*99. Rzepak na sierpień 12*40—12*50.

Oferty na pszenicę dobre.
Tendencya nieprzychylna. Deszcz.

Za 100 rubli <ir. 
Za 100 marek .
20-frankówka

Kurs lwowski:
. płacą: 127* —

58*50 
9*50

128*10
58*82
9.60
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(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 24 listopada,
Dtiś notujemy aa 100 kilogramów loco Lwów,
Pszenica gotowa 9*-** do 9 20. Pszenica na termina 

—*— do Zyto gotowe 7*50 do 7*75. Żyto na termina
— *— do — Owies obroczny stary 6 50 do 6’80. Owies nowy 

— do *—*- Jęczmień pastewny 5*75 do 6*—. Jęczmień 
browarny 6*50 do 7*50. Rzepak 11’— do 11*25. Lnianka 
—*-— do —*—. Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 do 9*— Wyka —*— do —*— Bobik —K— 
do —’—. Hreczka —*— do —*—. Kukurydza stara 5*75 do 6*— 
Kukur. nowa lub na term. 5*25 do 5*50. Chmiel za 56 kilo 65’— 
do 100*—. Koniczyna czerwona 45*— do 55*— Koniczyna biała 
38*— do 46*—. Koniczyna szwedzka do —*— Tymotka
17*50 do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 16*25 do 16*50, na termina 
14 — do 14*50.

Mimo dalszej zwyżki na targu wiedeńskim, u nas uspo­
sobienie niezmienione, ponieważ młyny pokrywają tylko chwilo­
we zapotrzebowania.

W spirytusie tendencya słabsza.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 23 listopada.

W pierwszych obrotach okazywała spekulaeya 
bardzo wielką wstrzemięźliwość, z uwagi na znaczne 
podrożenie reportu, głównie w kredytach i staatsbah- 
nach, cenionych po 6 do 7%. Układy per ultimo były 
też bardzo nieliczne, a pewne ożywienie nastąpiło do­
piero wtedy, gdy z Berlina sygnalizowano mocniejsze 
kursa i potanienie eskontu prywatnego do 5V2°/o. *

Depesze z giełd zachodnich brzmiały również 
dodatnio, w pierwszym rzędzie z uwagi na skutki za­
warcia traktatu handlowego między Francyą i Włocha­
mi. Kurs papierów międzynarodowych poprawił się 
rśzybko, również i na targu kolejowym, z wyłączeniem 
lombardów. Efekta lokalne, z góry bardzo korzystnie 
dysponowane, osiągnęły przeważnie dość pokaźne zwyż­
ki; wyjątek stanowiły alpiny, sprzedawane przez nie­
które domy bankowe, albo też mieniane za akeye ko­
palni w Brueks.

A nkieta dla spółek akcyjnych. W Izbie 
handlowej i przemysłowej zebrała się wczoraj pod 
przewodnictwem prez. Marchwickiego pełna ankieta 
dla reformy ustawodawstwa akcyjnego. Obrady trwały 
cztery godziny. Podstawą ich były odpowiedzi trzech 
subkomitetów ankiety, ułożone na znany kwestyona- 
ryusz rządowy. Po wyczerpującej rozprawie załatwio­
no dotąd 13 pierwszych pytali, mających cechę zasa­
dniczą (handlowy charakter spółek akcyjnych, ingeren- 
cya państwa w stadyum zakładania spółek, zasada 
jawności, kontrola aktu założenia). Dalsze pytania omó­
wione zostaną na następnem posiedzeniu ankiety, któ­
re odbędzie się jutro, w piątek, o godz. 6 wieczorem 
w Izbie handlowej i przemysłowej. Szczegółowe spra­
wozdanie z ostatecznych uchwał ankiety podamy 
później.

D ług państwowy R osyi. Specyalny wydział 
rosyjskiego ministerstwa skarbu, zwany kancelaryą do 
spraw kredytowych, ogłosił broszurę, zaznajamiającą 
ogół z ilością państwowych i poręczonych przez państwo 
papierów procentowych z dnia 1 stycznia rb.

Ze szczegółów, podanych w broszurze, widzimy, 
że z początkiem r. b. było w obiegu papierów procen­
towych, emitowanych w wal. metalicznej 2.429,410.685 
rubli; zaś w wal. kredytowej 3.809,240.768 rubli. 
Z liczby pierwszych w granicach państwach znajdowało 
się tylko 7,9 proc., a z liczby drugich 67,3 proc.

Ogółem zaś, licząc rubla metalicznego po rb. 
1 kop, 50, długi skarbu państwa z dnia 1 stycznia rb., 
wynosiły 7.453,356.000 rubli.

Taką jest ogólna suma zobowiązań skarbu. Suma 
ta wszakże nie jest nieruchomą, przeciwnie cyfra dłu­
gów skarbu wzrasta stale.

Z końcem r. 1886, suma długów skarbu wyra­
żona w walucie kredytowej, równała się 4.702,090.000 
rub., czyli była mniejszą od sumy długów, ciążących

na skarbie z dniem 1 stycznia r. b. o 2.751,266.000 
rubli.

Weźmy teraz inne zestawienie. Oto 1 stycznia 
1803 roku, auma ogólna długów skarbu wynosiła
5.527,407.000 rub., a z końcem 1897 r. 7.453,356.000 
rub. Wypada z tego, że w ciągu ostatnich lat pięciu, 
dług skarbu państwa powiększył się o 1.925,949.000 
rub., a z ostatniej tej sumy przypada na 1897 rok -— 
260,000.000 rubli.

Co do celów, na jakie długi zostały zaciągnięte, 
to w pierwszym rzędzie występuje tu budowa kolei 
żelaznych, bowiem wzrost długu idzie w parze z emi- 
syą konsolidowanych obligów kolejowych. Następnie 
idą emisye listów zastawnych banków: szlacheckiego i 
włościańskiego. W końcu widzimy długi, zaciągnięte na 
zaspokojenie potrzeb ogólno-państwowych. Długi tej 
ostatniej kategoryi, równały się 1 styoznia 1894 r. 
sumie 3.610,530.000 rubli kredytowych, zaś z dniem 1 
stycznia 1898 roku sumie 4.209,000.000 rubli, czyli 
w ciągu czterech lat ostatnich, długi tej kategori wzro­
sły prawie o 600,000.000 rubli, zaś w ciągu 1897 r. 
o 46.000.000 rubii.

.Redaktor naczelny:
T » d o n § z  K o n iłtn o w ie z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  H o s s o  w  sit i.

Teatr hr. Skarbka.
We czwartek dnia 24 listopada 1898*

p o raz 12-ty:a j s j r s z A
operetka W 8 aktach z prologiem. Libretto Oven Halla; muzyka 

Sidney’a Jones’a. Przekład Adolfa Kitschmana.
Prolog wypowie pani Bronikowska.

Markis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policyi
ł gubernator prowincyi japońskiej . p. Myszkowski

Lady Konstancya, podróżniczka angiel. . pni Skalska
Moliy, jej kuzynka . . pni Kliszewska
Ryszard, oficer marynarki angielskiej . p. Bogucki
Ka-ta-na, oficer japoński , . . p .  Orzelski
Wun-Haj-Raj, chińczyk, właściciel herba­

ciarni japońskiej . . ,
Zoe, tłumaczka w herbaciarni 
Mimoza 
Kin-Ku 
Ki-Ni 
Sa-Ki 
Mi-Ni 
Pay-Ko
Ta-Ka-Mi-Ni, sierżant policyi . •
Ma-Ku I poważni ,
Ku-Ni I japończycy 
Marya \

> przyjaciółki Konstancyi,

gejsze w herbaciarni

p. Lelewicz 
pni Kasprowicz, 
pna Bohuss 
pni Brnikowska 
pna Miło wska 
pna Krieger 
pna Podgórska 
pna Niedzielska 
p. Pasterski 
p. Bielecki 
p. Recheński 
pna Schmidt

Edyta j  przyjaciółki Konstancyi, pna Krott A,
Henryka j pna Krott J.
Poważne damy japońskie. — Japońskie dziewczęta z wyższego 

towarzystwa — Oficerowie marynarki angielskiej. 
Japończycy. — Japonki. — Żołnierze. — Policyanci. Rzecz dzieje 

się za naszych czasów w Japonii.
Akt I. i II. przed herbaciarnią — akt III. w ogrodzie Imanego. 
W akeie III. „Pas de trois ehińskie* układu p. Solnickiego, od- 
ańczą: stary chińczyk p. Solnicki, jego córka pna Bogdanowicz, 

młody chińczyk pna Lambrini.
Początek o godz. 7-mej, koniec o 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja I. 3.

pierwszorzędny hotel, restauiacya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 24 listopada.
W. hr. Raciborowski z Beresteczka. — M. br- 

Hagen z Wielkichócz. — E. Jasiewicz z Wilna. — 
M. Chomińska z Wykotów. — M. Krzysztofowicz z Za- 
łucza. — W. Brausewetter z WTiednia. — Eug. Krzy­
sztofowicz z Załucza. — J. Kirchmayer z Krakowa. 
P. Legrand z Gorlic. — M. Preisz z Pragi. — Dr; W. 
Binder z Krakowa. — A. Nikorowicz z Tarnopola. — 
A. Giłtzel ze Szczecina.

H o t e l  f r a n c u § k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 24 listopada.
Radca Buchsbaum z Opawy. Dr. Górscy z Bo­

chni. — Zdzisław Jounga z Lipowiec. — Tadeusz Bło- 
tuicki, Filip Blatt, porucznik Buchsbaum i ks. Krupiń­
ski z Krakowa. — T. Januszkiewicz, P. Trojan z Ko- 
marna. — Fr. Jaruntowski z Załanowa. — Władysław 
Jaruntowski z Twierdzy. — R. Goldschmidt z Francyi. 
Leon Goldhamer z Drohobycza. — Hildebrand ze 
Stryja. — G. Eichinger, Konrad Butz, F. Tandler, N. 
Goldenring, J. Politzer, z Wiednia. — Otto Strohmayer 
z Węgierskiej Górki.

Wobec wysokiego kursu
Eent austryackich, i węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziem skiego, 
L isty zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

SO K AL i Ł IL IE N
Dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

XXL J o n a s z
Dom bankow y I kantor w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I epr/sda|o wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

Promesy do ciągnienia I. grudnia br.
na

losy państwowe z r. 1864
po zł. 5*75 wraz ze stemplem

n a  p o łó w k ę  (72) t y c h ż e  lo s ó w
po zł. 3*50  wraz ze stemplem.

Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 o t, na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 

przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.

N A D E S Ł A N E .
jRubryka „N A D E SŁA N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Pow róciłem

D r. T a b o r , Akademicka 26.

Dr. Stanisław Zabłocki
ordynuje przy ulicy Sykstuskiej 1. 3 4  II. pię­

tro od 7*12 do V2 l i od 3—4 popoł.

w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw, w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k a d e m ic k ie j  1. 10 nad b. cukiernią W’ 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i Od 3—5 po południu.

43 G ilb e r t  A u g u s t in  -  T h ie r r y .

3  1 37" g* JOCl su t -
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki,

Przywołano doktora — przyznał się, że nic nie 
roznmie. A podczas gdy prezydent zawodził rozpaczli­
wie, tłum obwoływał cud: „Łaska skuteczna! Łaska 
piorunująca 1 Ekstaza 1 Alleluja 1“ Trzeba było prze­
nieść chorą w postawie klęczącej. Mimo lekarstw 
przez 24 godzin nie zmieniła jej. Wreszcie pani 
Montmesuil przyszła do przytomności, a pierwsze jej 
słowa, to była prośba o spowiednika, naturalnie księ­
dza jansenistę. Klaudyna Armanda została waryatką, 
miała obłęd nieuleczalny: mapię religijną. Opowia­
dała, że gdy z drwiącą miną zbliżała się do mogiły, 
dyakon, jej kuzyn, zabrał jej duszę i dla oczyszcze­
nia jej, pogrążył ją  w płomieniach czyśćcowych; po 
tym chrzcie ognistym przeniósł ją  na Kaiwaryę. We 
dwa miesiące później urodziła syna, a dziecko miało 
stygmat na czole, krwawą ranę od korony ciernio­
wej*).

— Zwykły objaw patologiczny — przerwałem— 
ale cóż to za psotnik, ten święty dyakon I Cóż uczy­
nił wówczas prezydent? Czy dalej prowadził śledz­
two?

*) Czytaj ciekawą książkę radcy parlamentu, Carró 
de Montgeron i opis jego nagiego nawrócenia przed
mogiłą dyakoua Paris (Vóritć des mirackes opórós par 
rintercession du diacke Pśris 1737).

— Śledztwo już osiągnęło rezultat, riie pozo­
stawało nic innego, jak nawrócić się. Odprawili 
służbę, sprzedali srebra, .pieniądze rozdali między 
ubogich i więźniów. Salony swego pałacu zamienili 
na szpital a pani Montmesuil zamknęła się w izdebce 
na strychu. Tam, okryta Włosienicą, poszcząc, spiąć 
na gołej desce, umarła we dwanaście lat później. 
W rodzinie nazywamy ją  „Błogosławioną* i w cier­
pieniu wzywamy jej pomocy. I ona także robi małe 
cuda — jednakże, nie ręczę za nie. Mąż wyprzedził 
ją  do mogiły. Przez miłość dla żony, filozof ateista 
stał się gorliwym chrześcijaninem, jansenistą woju­
jącym. Pewnego dnia podczas posiedzenia parla­
mentu ośmielił się interpelować króla. Ludwik XV 
sprawował sądy i zgorszenie było ogromne. Mont­
mesuil wymawiał mu jego kochanki, zepsucie dworu, 
prześladowanie świętych. Tegoż wieczora zamknięto 
go w Bastylii. Tam umarł.

— A cóż się stało z dzieckiem, stygmatykiem?
— Och 1 nie mówmy o nim wiele! Była to 

nędzna osobistość, fanatyk i rozpustnik, potworna 
mięszanina przesądów i zbrodni. Przy chrzcie otrzy­
mał imię (Dieudumó) Bogdana, imię to od tego czasu 
noszą wszyscy naczelnicy rodu; jednakże tylko dya- 
beł wpływał na niego. W dzień uganiał się za dziew­
kami, wieczorem brał udział w skrytych zgromadze­
niach, na których zapaleńcy janseniści udzielali sobie 
„pomocy — Smutni święci, panie, ci ostatni wy­
znawcy Łaski skutecznej, ich dziwactwa byłyby od­
straszyły Pascala. Na tych tajnych zgromadzeniach 
oddawano się niegodziwym praktykom. By przyspie­
szyć przybycie zwiastuna Eliasza kaleczono, torturo­
wano kobiety, dzieci, krzyżowano zakonnice. „Chce­
my naprawić zepsucie świata, mówili ci ązaleńcy.

Bóg lubi krwawe o f i a r y A  mój wierzący pradziad 
pomagał im krew przelewać. Sam się ofiarował dla 
odkupienia swych grzechów, ale nazajutrz po mę­
czarni znowu go one opanowywały. Jednakże u schyłku 
życia ożenił się i zaślubił wizyouerkę swego rodzaju. 
On to nam przekazał obłęd swej matki, on nam 
przekazał znamię swego zwyrodnienia.

Monika Montmesuil schyliła głowę z wyrazem 
przygnębienia.. Była piękną w tej chwili z wyrazem 
omdlenia i rozpaczy, czułem, że moja namiętność 
zapala się.

— Cóż pani powiedziała? Wdzięk pani twarzy, 
powab jej umysłu...

— Ach! cóż to znaczy, panie, wszystko to 
może być zniweczone w jednej chwili! Straszny obłęd, 
dziedzictwo mej rodziny, przeraża mnie. Wiem, czuję, 
że on na nas czyha, że nam grozi! Już opanował 
moją ciotkę, mój ojciec broni się przed nim. To też t 
nigdy nie wyjdę za mąż, trzeba, aby nasz nieszczę­
sny ród wygasł... Tak, powinnabym wstąpić do kla­
sztoru, ale nie mam wiary. Zaprawdę, czyż mogę 
wierzyć w Boga, który w nagrodę za nawrócenie 
obdarza całe pokolenie najstraszniejszem szaleństwem?

I ściskając pięść, w milczącem bluźnierstwie 
wyciągnęła ją  w kierunku kościoła św. Medarda.

— Zresztą, — mówiła dalej — jako nadmiar 
szczęścia mam moją własną hańbę: moje urodzenie.

Jej urodzenie I... jeszcze jedno złorzeczenie dla 
matki! Na kilka minut zamyśliła się i pogrążyła 
w milczeniu, w ciężkich myślach, wreszcie wstała:

— Znasz pan teraz historyę mej rodziny. 
Chodźmy, już teraz nie będzie cię dziwiło nic z tego, 
co zobaczysz.

(a d. n.)
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119.70 119.00 
101-10 101.30 

90-85 91.05

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
Dnia 23. listopada 1898 r.

Ogólny ó lng państw a.
płaca żądaj*

Kenta pap ierow a m aj listopad .  • 100.95 101.15
I n t y - s i e r p i e ń   100.85 101.05

(ienta sreb rn a  styczeń-lip iec’ . . • 100.85 101 05
Itw iecień-pażdziern ik  . . • 100-85 101.05

lo s y  z rokn 18.54 po 250 zł. rak. 4°/o . 165.— 166.50
,  1860 po 5 0 0  zł. wa. 5"/o • 140-— 140-80
.  1860 po 100  zł. 5°/o . . 159.— 160. ~
,  1864 po 1 0 0  zł.. . . 197.25 198 25

SMug państw a k ra jó w  w Radzie państwa 
reprezento wanych.

i e jita zło ta wol. od pod. 4°/o za 100 zł.
Kenta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. 

en ta inwe.st. au s tr . f*'1 s°/o za 200 kor.

Obligitcye kolejow e.
Kol. Aroyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o 98.75 99.75
Kol. C esarz. E lżbiety w złocie w olne od

podatkn za 100 zł. 4°/o . . • H 9-— 120.—
Kol. C esarza F ranciszka  Józefa  za 100 zł.

r>o/0   126.75 127.75
Kol. A rcyks. R udolfa w w al. kor. w olne

od podatkn za 200 kor. 4°/o . . 99.10 100.10
Kol.  K arola Ludw ika po 200 zł. m k.

(Ostenipl. akcye) 5°/o . . • 210.30 211-30

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o . 113.10 — .—
, w złocie za 200 zł. 6°/o • . 133.- —
ol. bukow ińsk ie lokal, za 200 kor.

4 0 / o .................................................................  98.25 99.25
Kol. g a l. K arola L udw ika za 200, 100 zł.

4 o / o ................................................................  98.00 99.60
tó l .  lw ow sko -czen t.-jrssk ie j z r .  1894 za

200 kor. 40/0 . 99-50 100.50

IMug państw a krajów korony węgierskiej.
. 119.75 119.95

\ 97-70 97-70. 120— 121 —

W ęg. zło ta  re n ta  2a 100 zł. 4°/o .
„ „ .  w w al. kor. za. 200 zł.
,  ko r. 4 0 / 0 .......................................
„ obi. prop. z a  100 zł. 4V2°/o .

W ęg. obi. pr. regu ł. C isy za  100 zł. 4°/o 138-— 138.80
,  p »f prem iow a za  100 zł. .  . 158-25 159-—
„ „ .  za 50 zł. . . . 158.25 159.—

I n n e  p u b l i c z n e  p o E y e z k f .

P o t. k ra j . Bukow iny z r . 1893 los. za
200 zł. ko r. 4°/o . . . .  97.40 68.40

Bukow ińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5 ° / o   103-— 104-—

G alie, poż. k ra j. z r .  1873 za 100 zł. 6°/o
G alie. poż. k ra j. z r. 1893 za 200 kor. 4<>/o 66.70 97.70
G alie, oblig . propin. z roku 1889 za 100

zł.    97 .50 ' 98-50
P ożyczka prem iow a m . W ie d n ia z r . 1874 174-— 174 75
P ożyczka m iasta  Lw ow a z roku 1896 za

100 zł.    94.50 95.—
R enta w łoska za 100 ko r. 4°/o . •
Pożyczka b u łg a rsk a  z r .  1892 za 100 zł. 6°/o 108.76 109.10
Pożyczka serb . prera. za  100 frank. 2°/o 8 2 --- 32.50
T ureck ie obi. prem . ko le j, za 400 fr. 57-55 58*05

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
A ustr. zak ł. k red . ziem . los. w 50 la t 4°/o 98—  99.—

.  obi. p r. z r . 1880 3°/o 119-75 l2<>-75
.  . . . .  1889 8(,/o 117.50 118.25

Bukow iński zakł. k red . ziem . los. 5°/o . 105.— 105.75
los 40/o . 96.60 97. -

Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem . los. 5°/o 110—  111.—
.  los. 50 lat 4'/a°/o . »00.20 100 90

.  ,  .  60 la t za 200
koron 4«/o   96.75 97.50

Gal. Tow. k red . ziem . 4°/o los. 50 la t . 95.50 96,80
.  4o/o los. 41 la t . 98- 98.50

. . . »  4°/o s ta re  . . 97.75 . 98.50

. . . .  4°/u za 200 kor. . 95—  « 5 v 0
Banku krajow ego  d la  G alicy! i Lodom.

4V2°/o 5 P/a la t zw rotne . . . 100.60 101.60
Banku krajow ego  oblig . kom un. 2 era. 5%  102 10 102.75
Batikn krajow ego oblig . kom un. 3 era. 42

iat za 200 ko r. .4V*°/o . . . 100.50 101-25
Banku kcajow . los. 571/* lat za  2 0 0  kor. 4°/u 98. - 99.—
Banku krajów , obi. kol. los. za 200 kor. 4^0 97.50 98.50
A ustr. w ęg ie rsk . btuiku 40l/a lat los. 4,ł/o 100.10 101.10

O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z r . 1884 za  300
zł. 4°/o raniej 10°/o • • • . 91,40 92-30

Kolei Lw ów -Czern. z r. 1884 za 300 zl. 4°/o 97.55 98*55
Gal. kol. lok . w schodn. za 100 zł. 4(>/o . 9*1.50 ™0-—

152.50 153__
1412 — 1414-—
352.25 352 75
380.50 881-—
740.— 750.—
375-— 385* -
209.60 210.=>0
224.50 225.—
908.— 912.—
289-50 290 50
183-— ! 33.50
130-25 180.50

a r to w y c h .

210*— 211--—
1 6 5 - - 170 —
3480 8490

2P0.— 291.—
196.— 200.—
851-65 352.15

68.50 69 —
214— 214-50

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

nam iestn ika . — Od godz. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
' - n i e d z i e l e  u p rezyden ta k ra j. dyr. sk a r. Korytow- 
'k ieg o . — Od godz. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
j  d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Seferow icza. — Od godz. 
.1 . do 12. p rzedpoł. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kole i pań- 
iw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e Ł i i i e  

' w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyura w yż­
szego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  2 prow incyi za poprzedniem  zgłoszeniem  się . 
ul godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u m ar­

szałka, z w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d c i o l y :  K atedra m etropo lita lna łac . (ołtarz, przed 

którym  Jan  K azim ierz r . 1656 złożył ś luby w iekopom ne). 
Kościół OO. D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół OO. B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J a n a  z D ukli, a  przed kościołem  na  placyku obelisk 
1 posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę uchron ien ia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. Maryi Ś nieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieście . — K ościół OO. Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i inne . - -  K a ted ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w kszta łcie  
krzyża, z ro tu n d ą  we ś rodku , je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. ~  
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w stylu 
byzantyńskim . — K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
a!. O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z  posągiem  
św. K rzyszto fa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  ty lko  
ran o .

Z n a l i w i n i t s z e  g m a c h y  w  n t l e ś c l c :  Gmach se j­
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna  
rzeźb, w sali ‘W ydziału k ra jow ego: „U nia“ M atejki). — 
Ratusz, n a  R ynku, dalej gm ach P olitechnik i, now y gm ach 
sądow y przy ul. B atorego, N am iestnictw o, Zakład O sso­
lińskich , Dom inw alidów  przy a l. K leparow skiej, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, Gimn. F ranciszka Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
, Słow a po lsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm inistracyi.

O g r o d y  J p a r k i  1 P ark  na  W ysokim Zamku z kop­
cem  „Uni i  L ube lsk ie j" , usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
ręczn icy  w iekopom nego Sejm u. — Park S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — Ogród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K arola Ludw ika. — Wały 
G ubem ato rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s ta w y  i  m u® ea.
— S f i c n s t a j ą c a  w y s t a w ®  w y r o b ó w  p r z e m y ,  

s i u  k r a j o w o a r o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
Biesindeckicl) (przy placu Halickim). W stęn wolny w po­
niedzia łek , czw ąrtek  i p ią tek . W inne dnie *9 ct.

— ł Ó e u s & a j i |« a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  przy jació ł sztuk  p ięknych, przy placu Św. Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny IG. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano do 3. 
popoł. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l i r i s k i e l i .  B i­
b lio tek a  o tw arta  od godziny  9. do 2. z w yjątk iem  n iedziel 
1 św ią t u roczystych . G abinet m onet i  m edali po lsk ich

W ęg. g a l .  kolei em . 1870 za 2 0 0  zł. 5%  108.40 109*40
„ 1878 za 2 0 0  zł. 5°/o 108.40 109.40

.  1887 za 2 0 0  zł. 40/0 98—  98.50

A k c y e  banków (za sztukę).
Banku A nglo an s tr . 120 zł. .
Peszt, banku liandl. 500 zł. .
Zakł. kred . d la  handlu i przem . p. u l . .
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł .
Dolno au s tr . tow . esk . 5 0 0  zł.
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł.

„ ,  d la handlu i przem . 2 0 0  zł.
Banku d la  k ra j. koronnych 200 zł. .

„ A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. . . .
„ Zw iązk. (IJnionbank) 200 . .

Czesk. banku zw lązk . [OO zł. .. .
Z ivnostenska banka IOO zł. .

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. koi. iok. (akc. pierw .) 2 0 0  z ł . .

.  .  „ (akc. zakł.) 2 0 0  zł .
Kolei póln.-ces. Ferd. IOOO zł. mk. .

„ Lw ów -C zeni.-Jassy 2 0 0  zł. . •
.  w schodu.-galic .-lokaln . 200 .
„ państw ow ych 200 zł. p e r ulfcł ,
„ południow ej 200 por u ltim o .
„ w ęgler. ga licy j. [. 200 zł. ,

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac . naft. tow arz. 509 kor. . -  . —
Austr. Tow. górn icze A lpine 100 zł.
P razkiego Tow. że lan i. p rzein . 209
Bcbodnifea 500 kor...........................................
T ureck ie zacz. ty toniów . 500 fr. per. ult.
T rifail tow. kop. w ęgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
B udapeszteńskie (Basillca) 5 zł.
Zakł. k red . d la  h. i p. po 100 zł. . .
( 'la ry  40 zl. mk. .
Tow. żeg. na D unaju 100 zł. rak. 4°/o .
Pożyczka in. Imsbrnkw 20 zł.
Losy m. K rakow a 20 zł. . . .
Pożyczka 111. Lubiany 20 z ł. ' . .  .

fen 40 zł. . . .  .  •
Palffy 40 zł. m k ...............................................
Czerw, k rzyża  austr. tow . 10 zł. • .
Czerw, k rzyża węg. tow . 5 zł. . .
Losy fund.  arc. R udolfa 10 zł. .  •
Bal ma 40 zł. m k...............................................
P ożyczka m. Habsburga 20 zł.
Bt. Genois 40 zł. m k......................................

wwgławMawiiniiwiJHMuuwim iuzizm — —

o tw arty  nadto  we wtorki i p ią tk i także  od godziny  8 do 
5 popoł.

— M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d n s z y e k i c l i  we Lwo­
w ie, ulica T eatralna I. 18.

T a r y f a  f i a k r d w  i d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. — Jazd y  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, ku rs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs ii ak ra  (karety  k ry te j) dw ukonnego : 
zw ykły 45 ct., n a  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 ct., na 
W ysoki Zamek i nu cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. _________

Rozkład pociągów dia miasta .Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 86 ra. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 p aździern ika  1898.

Ho Lw ow a przychodzą:
Z K r a k o w a  posp. 5-10 r a n o , osob. 9*05 ra n o , posp. 

1*30 w poł., osobow y 6-10 w iecz., posp. 8-45 w iecz., osob.
9-10 w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. *2-15 w południe, osobow y 6-00 popoł., pospie­
szny 9-89 w ieczór.

Z C z e r n i c  w i e c  osob. 6*45 rano , osob. 10*35 rano , 
posp. 1-50 w połudn., osobow y 5-40 popoł., posp. 9-45 
w ieczór.

175.50 176.—
883.— 886.—
720. - 727.—
122.25 123 26
170-— 172-—

6.60 6-9001CM 2O350
61.— 62 —

170. - 180.—
30.— 31
27.50 28.50
24.— 25.—
68.25 04-25
02.85 63-85
19*— 19.70
10.— 11.—
25.50 26-50
Ś 8 . 2 ó 84-50
28.75 29.75
83.25 —.—

Pożyczka m . S tan isław ow a 20 zł . 61 .— 55*"
„ m . T ryestn  100 zł. m k. 4y*°/t 165.— —.—

m. „ 50 ał. 4°/o 73.— —
W aldsteina 20 zł. m k. . . . 6 0 ^ -

W a l a  t y .
D ukat cesarsk i . . . . 5-72 5-74
Anstr. w ęg. 8 gu ld . z ło ta  m oneta . m ■_
20-franków ka . . . . . # 9-55 9*56
2 0 -m a rk ó w k a ........................................ • 11*78 11*82
R ossyjski półim peryał ♦ „ • —
N iem ieckie banknofy za 100 m arek 58.95 59.—
W łoskie banknoty  za 100 lir .  . 4415 44-25
10 funtów  s terlingów  . , . • 120-60 120-65
Ruble (za 100  rs .) . .  « , 127-60 - 128-—

B e rlin , dnia 23. listopada:
Poan. listy  zastaw ne 4 p roc. 8e ry a  6—11 .  .  101-20

.  ,  „ 8ł/s proc.............................................. 98*10

.  .  . 8  P«-oc. S ery a  A .. . . 86.60
Pozn. listy  ren tow e 4 p roc ..................................................102-—

8 '/* proc................................................ 98.20
Pozn. obligacye prow . 3 l/a p roc.....................................— '
R uble ( 1 0 0 ) ...........................................................................216-35
A nstr. bankno ty  (100) . . .  .  .  168-40
Listy zastaw ne Król. P olsk . 4ł/a proo. .  . . 99 75

W arszawa, dnia 23. listopada:
Listy likw idao. K ról. P olsk . duże .

» » * » drobne
Ros. Poż. P rem . s roku  1864 

• - - ,  1866 
Obi. prem . Banku szlacheckiego . 
i listy zast,. Tow . k red . zieiusk. duże 

> .  » » „ drobne
.  ,  m iasta  W arszaw y se r. VII.

• •  .  41/* proo.

100.30
100-10
297-50
259-50
222-50
100 -—

1 0 0 -—
98-8"

P etersbu rg* , dnia 23. listopada:
R osy jska  pożyczka prem . z r . 1864 . . 297—

z r. 1866 . . 259-50
Listy aast. Tow. k red . ziem . Kr. poisk . . 100.60

,  ,  ro sy jsk ie  . , — ,
» ,  k ijow sk ie  . .  , 99.87Vi
•  ,  w ileńsk ie .  , 99.25
a « charkow sk ie  . . . . .  99-50
,  ,  Chersoń .sir J e .........................................  100.72V2
a » b esaran .-u iu rydz. . . .  99.75

J?e 8 t r F J a osol)- 8 °5 rauo , osob. 1*40 osob. w p e t  
10’30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7-55 rauo , osob. 5-65 popo łu ­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobow e
7-50 rano .

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 p rzedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7 -40ran , osob.1-01 w poł.

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w r .  osob. 4-10 rano , posp. 8-35 rano , osoo.

8-50 rano , posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano , posp. 2*08 popoł., esob . 11-27 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6 -05  r a n j ,  osob. 10-55 przed 
południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob.
10-05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano , osob. 9 1 5  przed poL. 
osob. 3-00 po połud. osob. 7-00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-55 przed  po ł., osob. 7-15 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o so b .7 -1 0  w ieczór. 
I)o J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rano, osob. 7-44 w ieczór.

Drobne ogłoszenia.
| Kopno i sprzedaż. [

P urn lina  d0 »«wietlallia, DftrjlUllllicj nowszy wynalazek 
poleca

0. T. WINCKLERA Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

j& rzew ielebnym D uchow nym  
* tudzież wielce Szan. P. T. 
Urzędnikom państwowym i pry­
watnym, jakoteż wszystkim in­
nym na dobrem stanowisku bę­
dącym osobom prywatnym, u* 
dzieiamy jak  najchętniej przy 
zakupnie dywanów, firanek, 
der na konie, porty er, chodni­
ków, koców, kołder i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych, 
ulg w spłatach bez jakiego­
kolwiek podwyższśnia cen. Na 
prowincyę wysyłamy nasze ho* 
gato illustrowane cenniki gra­
tis i franco. „ T e p p i c h h a u s  
Au L o u v r e “ we Lwowie, u l 
Sykstuską 1. 6 (Pasaż Haus 
manna). 2958

myg w ie r t n ic z y ,  prawie 
nowy, jest tanio do sprze­

dania. Zgłoszenia pod „Ryg" 
Dukla p.-r. 4159

9  f i fi skrzy^ próżnych z kon- 
serw mięsnych i sucha­

rów, w dobrym stanie do sprze­
dania. Oferty pod „sprzedaż" 
Ajencya dzienników, Pasaż 
Eausmanna. 4215

oejEyhs& iegro w pa- 
u Hausmana: 
H e r b a t n i k ó w  BO ct. 
P on safle li 60 ct., 
K a r m e l k ó w  40 et., 
C aei£oiadel£ 1 zł. 

własny. 4230

gflh rzew o  b u k o w e  sąg 13
zl., W ęgiScl s a lo n o w y  

dukany, centnar 70 ct., dostar- 
;za D o m  H a n d lo w y  pasaż 
lausmanna 5, telefon 560. 
4276

'fM a g r ie l  w zupełnie dobrym 
-lyJŁ sjanjo zaraz do sprzeda­
żnie. Wiadomość w handlu de- 
lli atesów J. Ważnego ni. Czar- 
kieektaKo l  2. 4269

'W B 7 a n iiy  długie po 12 zł., 
nasiadowe 6 zł. B o n r*  

d o a ,  Jagielońska 2. 4174

kawalerski za 9 zł. 
-El ni. Gołębia 11. 4262 K u c h n ia  w y b o r n a

w mleczarni przy ul. Batorego 
1, 30, poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności nietylko do­
brocią, świeżością ale i tanio­
ścią. Kuc,harz Wiśniewski, któ­
ry powrócił z zagranicy, pole­
ca się również dO' roboty na 
wesela, zabawy i bale, tak w 
mieście, jak  i na prowincyi.
4267

PAJSmiSHTKA inteligentna p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  d o  h a n ­
d l u :  z papierami, tutkami, 
biura dzienników i t. p. Wiad.: 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

g p o d z i e im ie  świeże dese- 
^  rowe masło ze słodkiej 
śmietany 5 kg. po 6 zł. 30 ct. 
franko wysyła zarząd dóbr 
Podhajezyki,p. Kołomyja. (4266

Ha. w s p ó ln e  m ie s z k a n ie
z wiktem lub bez, poszukuje 
się zaraz panny lub pani. Pię­
kny pokój frontowy przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 8 na I. piętrze 
w pracowni haftów Jadwigi.

C e lu ją c y  maturzysta-prawnik 
dobry matematyk i instruktor 
przyjąłby zajęcie biurowe, le- 
kcyę lub inne miejsce odpo­
wiednie zaraz we Lwowie, 
gdyż nie ma żadnego utrzym a­
nia. Zgłoszenia przyjmie reda- 
keya „Słowa Polśkiego" pod 
adresem „Spirydyon".

| Interesy majątkowe i
1 i  h a n d lo w e .  I

‘H H ię ć  p o h o i  z kuchnią na 
II, piętrze może być po­

dzielone na 3 pokoje z kuchnią 
i 2 pokoje kawalerskie. W 
parterze 5 pokoi z kuchnią. 
Piwnica duża w suterenach na 
skład do wynajęcia zaraz. Ul. 
Wałowa 25 a Sobieskiego 28. 

4277

| PoTady i zajęcia. |
T llfc ^ ie rż a w a  obszaru 450 

morgów, 11 kilometrów 
od Lwowa, przy gościńcu, jest 
do odstąpienia z powodu śmier- 
oi dzierżawcy. Zgłoszenia ul. 
Gołębia 7 u właściciela domu.
4103

a) Poszukiwane.
B y ł y  u r z ę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.

'■ n t e l l i s e n t e  Personen, die 
in Staats Beamten Kreisen 

yerkehren, kónnen durch den 
Yerkauf von Meyers Lexicon 
und anderen wissenschaftli- 
chen W erken gegen massige 
Theilżahlungen einen sehónen 
Yerdienst haben. Nichtanony- 
me Zusehriften erbeten an „A. 
Z. 400“ poste restante Lemberg 
gegen Inseratenschein 4227

U r z ę d n ik  poszukuje zajęci^ 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W.“ Lwów.bj Poszukiwane.

l® |O y n  wezmę w dzierżawę. 
I tJŁ  W arunki przyjmuje Ho- 
szczuk. We Lwowie ul. Wule- 
cka 6. 4185

‘f P f to m ie s z h a n ia  urządzo- 
nego z 3 lub 4 pokoi w 

parterze lub na L piętrze p o - 
szn l& n je  s i ę .  Zgłoszenia 
przyjmuje portyer hotelu Ge- 
orge’a. Pośrednictwo wTyklu- 
ezone. 4268

| Doniesienia różne. |
'g H o s z a h iu ję  obszerniejszej 

piwnicy. Zgłoszenia pod 
A. B. w Biurze p. Plohna.
4263

W d o w a  w starszym wieku, 
emerytka, poszukuje zajęcia 
na skromnych warunkach. Po- 
ste-rest „L. 500“ Lwów.
R z ą d c a  ekonomiczny, Po- 
znańczyk, żonaty, szuka posa­
dy rządcy lub ekonoma. Off. 
pod 19 p -r. Lwów Podzamcze.

820 mor^ów blisko Uńiui/idiid Lwowa, jest do od­
stąpienia wraz z inwentarzem 
żywym i martwym. Zgłosić się 
pod X. P. S. poste restante, 
Lwów, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. ^223
aafefaĘgę* hwwhw

| Mieszkania i s k l e ^ J

W & u c z y c le l l t a  z chlubne- 
^  mi świadectwami poszu­
kuje posady do młodszych dzie­
ci. Udziela przedmiotów szkol­
nych, językiem niemieckim 
włada biegle, może wyręczać 
panią domu w zajęciach do­
mowych. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem S. W. w Berezo- 
wicy małej Poczta Iwanezany.
4278

P a n n a  z dziewięcioletnią pra­
ktyką sklepową poszukuje po­
sady kasy erki. W. W. 16 p.-r. 
Lwów.

b) Zaofiarowane.

K o n c p i l a
d) Zaofiarowane.

TKTowy Z a r z ą d  restauracyi *̂ ® Wnego Jankowskiego przy 
ul. Halickiej 1. 10, poleca Sz. 
P. T. Publiczności od 1. gru­
dnia 1898 smaczne i zdrowe 
potrawy, jakoteż najlepszej 
jakości trunki. O liczne odwie­
dziny uprasza uprzejmie. Z 
głębokim szacunkiem A . Foise, 
4282

W y k s z t a ł c o n a  panna, oh- 
znajomiona z prowadzeniem 
handlu galanteryjno-papierowe- 
wego szuka zajęcia. S. H, 24
Lwów.

Ciechowski, Kraków ul. św. Ja ­
na 13. 4178

&& p o h o i ,  wodociągi, balkon 
$  do wynajęcia ICraszewskie- 
go 7 i Sykstuska 44. 4114

M T ta rm a c e u ta ,  cbrześeija- 
nin, znajdzie posadę ssif- 

tentanta w aptece Antoniego 
Ebrbara we Lwowie. 4191

"B S 8  i *9*pokoi z pyzyna.le*1 #  żytościami ulica 
Ossolińskich 4. 4118

H y eta ry n s®  z kilkuletnią 
praktyką i dohremi świade­
ctwami poszukuje posady. A- 
dres Koz... Łyczaków 57.

W a p s t r a  f a r m a c y !  po- AlB- szukuje Zygmunt Gogela 
aptekarz w Bóbree. 4234

Kasielówka
dwupiętrowych Mullerów nr. 22 
do 24, vis-a-vis wilii „Moja" i 
wilii „Twoja", są zaraz do 
wynajęcia różne pomieszkania, 
wszystko frontowe, jako to : 
po 4 i 3 pokoje, każdy o pow. 
30 do 36 mtr. kwadratowych, 
z przedpokojem, garderobą, ła­
zienkami, pokojem dla kuchar­
ki, kuchnią, śpiżarką cte. (4240

H jC r'up iec , kawaler, katolik, 
lat 30, posiadający w 

dużem mieście dobrze idący 
interes, z  ̂ braku znajomości 
posaiŁEoij© na tej drodze 
t o w a r z y s z ls i  ż y c ia , panny 
do 24 lat, inteligentnej z od­
powiednim posagiem. Zgłosze­
nia tylko seryo z dołączeniem 
fotografii uprasza się nadsyłać 
do 5. grudnia b. r. pod „Ku­
piec" do Administracyi „Słowa 
Polskiego" we Lwowie. Za dy- 
skrecyę ręczy słowem honoru.
4279

jE fc s p e ó y to r l ta  telegrafistka 
poszukuje zaraz posady. Zgło­
szenia „Poczta" p.-r. Przemyśl.

® H rx,yjm ę zaraz człowieka 
nieżonatego, obznajomio- 

nego z manipulacyą przy tar­
taku oraz w handlu drzewnym 
w ogóle. Warunki zależne od 
zdolności. Adres: Szhapak po­
czta Śnietnica w Galicyi. (4236

R y s o w n ik  szuka stosownego 
zatrudnienia. Adres J. L. Ko­
łomyja p.-r.
R o ln ik , z kilkunastoletnią 
praktyką, obznajomiony z ra­
chunkowością, poszukuje posa­
dy. R. S, p. Miękisz nowy.

zdolnej szwaczki 
za 50 ct. dziennie. J. Z. 

Gołębia 11 A., I. p. 4247

‘g H o k ó j  f r o n to w y , duży, 
w eleganckim domu, za­

raz do wynajęcia. Ul. Żulió- 
gkiogp 8. 4258

P le n n a  uzdolniona w krawie- 
ezyźnie i kroju francuskim po­
szukuje roboty w domach pry­
watnych. Zielona 24.

I B o m o c n i k  h a n d lo w y .
zdolny ekspedient, otrzy­

ma posadę w handlu korzen­
nym MAYERA. - -  Zgłoszenia 
tylko osobiste. 4248

Buchaltera Zt
kuje K a r o i Ilorim ng-, pa­
rowa pracownia stolarska ul. 
Szpitalna 1. 40. 4275

lM p to d s z y  pomocnik, facho- 
wiec, zdolny ekspedient, 

znajdzie natychmiast posadę 
w handlu towarów drobiazgo­
wych Ferdynanda Giittlera we 
Lwowie, ul. Halicka 20. 4280

Wychowanie i nauka. 1
W Jczm  do nauki przyjm 

zaraz Cukiernia Wars z; 
wska we Lwowie. 424A

A k a d e m ik ,  doświadczony p 
dagog, poszukuje lekcyi w oh 
watelskim domu na prowincĄ 

Cr. W. 666“ p. r. Lwów.
T ijT a n czy c le lk  a  z

j kwaliflkacya ż oć
maturą

kwalifikacyą ż odznacze­
niem i odbytą praktyką, poszu­
kuje lekcyi we Lwowie. Przy­
gotowuje także prywatnie do 
wszystkich klas. Zgłoszenia W. 
Sz. Administracya „Słowa".
P r a w n ik  poszukuje lekcyi 
na wsi. S. Seroth, Zielona po­
czta Grzymałów.
E g z a m in o w a n a  nauczyciel­
ka udziela lekcyi konwersaeyi 
i literatury niemieckiej. Zgło­
szenia J. R. Kantor „Słowa11.
B y ł y  n a u c z y c ie l  szkolny /. 
wyższem gimnazyum przyjmie 
posadę instruktora domowego. 
Adres „nauczyciel" p.-r. Busk,
P r y w a tn y  uczeń V. kl po­
szukuje lekcyi na wsi za skro 
mnem wynagrodzeniem. Krza 
klewski p.-r. Znibrody o. p. Ja- 
złowiec.
P a n n a  z ukończoną VIII. ki. 
poszukuje miejsca jako nauczy­
cielka na prowincyi. Adres 
„Nauczycielka". Ottynia p.-r.
M ło d a  wykształcona panier 
poszukuje lekcyi i korepetyc 
Zielona 5, I p. na prawo.

U czeń  I. roku semin. naucz. 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
S. D. T. poste-restante Lwów.
P r a w n ik  poszukuje lekcyi 
niemieckiego. Zgłoszenia pod 
K. P. I. P.-r.

K a n d y d a t  seminaryum naucz, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Ludwik p.-r. Rohatyn.
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^  ^  ^  usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie
\ n l  A  y y  A  * łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospo we.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaea, 
C e n a  1 z łr .

JAN IHNATOWICZ
L w ó w : (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 8., Ha* 
licka L 11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., C zem iow *  
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l : Franciszkańska 1. 24.

Smolka, kapsle i korki
do flaszek,

Maszynki do korkowania
Szlauchy gumowe, 

Pierścienie gumowe
poleca

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
f f i s r t c i a  pocztą dwa razy dziennie.

HER0ATA
octironM rzeczyw iśc ie  chiń­

sk a  p rzea  R osyę 
sprow adzali a  o w y­
bornym  sm aku , 4 
w yśm ien ite  ga tu n ­
k i, — P ak ie t 125 

g ram ó w :

ksi.tżę-
55

Nektar 
cy ct.

Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski ał. 1 —
Kwiat oesar- 

ski ał. 1*25

Także wyborny BUM  i wyśmienity 
K O N IA K  prawdziwy francuski w 8
gatunkach  8615

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska.

„Primus"
Fabryka tutek egipskich
we Lwowie, uiica Małeckiego I. 9. 

ma zaszczyt zawiadomić P. T. 
pp. Konsumentów, że

T u t k i  „ P r i m u s 66
(najdoskanalsze w bieżącem 

stuleciu) są do nabycia we Lwo­
wie u firm:

Jan Bromilskl ul. Karola Lu­
dwika,

Seyfarth 1 D ydyński ul. Tea­
tralna, _

Friedrich 1 Beacock ul. He-
«̂TT1 ft

Kazimierz’ Giergowicz ul. Ha­
licka, 4224

Jan Dutkiewicz Bynek (róg 
ul. Krakowskiej), 

jak  również we wszystkich 
większych trafikach lwowskich 
i u znaczniejszych firm i tra ­

fik na prowinoyi.
Z pełnym szacunkiem 

K . P r im u s .

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewko"
poleca HANDEL S. W . NieHBOj©W§MegO plac tiaryackl 8.

Wybdr olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortymenta po zł. 1-2 i wyżej. Zlecenia zamiejsc. odwrotnie.

Ostrzeżenie!
Wszystkich P. T. Kupców i 

prywatnych ostrzegamy, by p. 
Józefowi Wolskiemu, asy­
stentowi pocztowemu we Lwo­
wie, żadnego kredytu nie u- 
dzielall. Pan ten, dla otrzyma­
nia kredytu, nie szczędzi ró­
żnych n i e p r a w d z i w y c h  
przedstawień, jakoby n. p. 
miał się zaręczyć i otrzymać 
80.000 zł. posagu i t. p. Wszel­
kich informacyj co do tego 
pana chętnie udzielamy. 4271 

Zarząd wied. magazynu
„ A U  U O U T ItJ E 66

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 6.

Najlepsze premiowane

Kamembertskie Sery
z dworskiej serowarni 

Ruda — poczta D o lin y  
do nabycia w handlu delikate­
sów p. Sz Ko wron a, Lwów.

W y sta w a  o g ó ln a
w sc h o d n ic h  i  in n y c h  o b cy ch  i  k r a jo w y c h  d y w a ­

n ó w , p o r ty e r ,  f ir a n e k  
i  c h o d n ik ó w  otwarta 
przez cały dzień, w nocy 
zaś przy elektrycznem o- 
świetJeniu. Wstęp wolny. 
Zdumiewająco tanie ce­
ny są na wszystkich to­
warach dokładnie uwido­
cznione. Ulgi w spłatach 
wedle umowy. Uprasza się 
każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obej­
rzał tę wystawę. N a  p ro -  
w in c y ę  c e n n ik i  d a r m o  
i o p la tn ie .  Listy adre­
sować należy:

Skład dywanów

„  L O
LWÓW, ulica SYKSTUSKA Uczta 6, (paaai Hausmanna).

, - A - T T

P feczyw k©  w ło sk ie
Sucharki Karlsbadzkie, kuracyjne i luksusowe itd. 
Specyalnie wyrabiany chleb Grahama. Chleb żytny 

i  chleb ciemny — poleca 3871

Piekarnia hygieniczna 
M A R C I N A

CZYŻEKA
we Lwowie

Sklepy: B y n e k  27 , — u l, J a g ie l lo ń s k a  6, — p i.  A k a ­
d e m ic k i  2 , — K a ź m ie r z o w s k a  17.

O g ło szen ie  k o n k u rsu .
Przy banku eskontowym i depozytowym Stow. zarej. 

z ogr. poręką w Drohobyczu, wchodzącym w życie z dniem 
1. stycznia 1899 r. je st do obsadzenia posada buchaltera z po­
czątkową płacą roczną 400—500 zł. 4160

Ubiegający się winni wnieść najdalej do 1. grudnia b. r. 
swe zgłoszenia na ręce podpisanego, jako przewodniczącego 
Stowarzyszenia, załączyć świadectwa odbytej praktyki buchal- 
teiskiej, oraz oświadczyć, czyli są w stanie złożyć jakąś 
kaucyę służbową i w jakiej wysokości.

Pierwszeństwo między kompetentami będą mieli ci, któ­
rzy przez dłuższy czas w podobnym banku księgi prowadzili 
i którzy złożą odpowiednią kaucyę służbową.

D r. A leksander Bergwerk.
adwokat w Drohobyczu.

P7Zlfł RafingW  * wyrobu likierów w  H o ż o -  
A .d l  w ie  poszukuje zdolnego człowieka do
wyrabiania rosolisów i likierów. 4235

i BR

A A A A A A A A A A A A ^ A . A. A A A ^ ś  t < | | 1  t  A ,  .

Wydawany we Lwowie pod redakcyą Boi. Lewickiego

I
tom VIII. na rok 1899 4274

jest do nabycia we wszystkich polskich księgarniach.
C z ę ś ć  f a c h o w a  z a w i e r a  p r a c e : Kronika ekono­

miczna roku 1897/1898, zestawiona przez Stanisława Schiiur- 
Pepłowskiego. — O ubezpieczeniach w starożytności, przez 
M. Demetrykiowicza. — Kasy dla chorych, przez Karola Na- 
ebera. — Szkody gradowe, przez A. Misiąglewicza. — Krajowe 
Towarzystwo ubezpieczeń, przez Bolesława Lewickiego. — 
O torfach, przez Jana Blautha, docenta politechniki. — Nasza 
dola ekonomiczna, przez prof. Romana Gostkowskiego. — Pro­
jek t statutu krakowskiego Towarz. wzajemnych ubezpieczeń.
FmVTVW ipt

L w ó w ,  u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polshie.

1. Udziela pożyczki w ek slow e i  hipo­
teczne.

2. P rzyjm u je  w k ład k i na k siążeczk i 
i  oprocentow uje j e  po 5  pr. od sta.

3. Zastępuje w  przyjm ow aniu w szelk ich  
ubezpieczeń K rakow skiego Towarz. wza­
jem nych  ubezpieczeń. 3664

HERBATA MONOPOL z „Rączką"
Już są HERBATY świeże ze sprzętu, 

który się w Chinacli w Kwietniu i w Maju 
tego roku odbył. 3406

JULIUSZ GR0SSE, Kraków.
We Lwowie na shładzie u A. Szkowrona i Jachi- 

mowskiego, ul. Trybunalska.

Do P. T. właścicieli koni!
Jeżeli Wielmożny Pan 

zamierza dobre i tanie d e­
r y  n a  k o n ie  kupić, ze­
chce Wielmożny Pan udać 
się do składą dywanów 
„Jlu JLouvre°-, K w ó w ,  
S y k s tu s k a  l. 6. Tamże 
znajdzie Wielmożny Pan 
ogromny wybór dor po 
zdumiewająco niskich ce­
nach. — Na prowincyę wy­

syłamy na żądanie nasze bogato illustrowane cenniki 
gratis i franco. 2 9 5 9
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W k o n c e s y o n o w a n e j

w sk ie j, p. Heleny Komar, 
nl. Grottgrera 2 , róg ulicy 
Łyczakowskiej, p rz y jm u je  
stę dzieci ty lk o  c h rz e śc i­
ja ń s k ie  od lat 2—6. Nauka 
systemu Froebla, t. j. zabawy, 
robótki, gimnastyka, odbywa 
się pod troskliwą opieką. Wpi­
sy codziennie od 9 do 1.
4281
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w ę g ie r s k i  ta n io  do  s p r z e ­
d a n ia .  Ul. K o p e r n ik a  L 3.

Ważne dla Publiczności!
Nowo otw o rzon ą fa b r y ­
k a  c u k ró w  d eserow ych ,
ciast i pierników, przy ul. Le­
ona Sapiehy 1. 27 (vis a vis 
Politechuiki) poleca dobre, 
smaczne i w każdej porze dnia 
eałkiem świeże ciasta w wszel­
kich gatunkach a co najwa­
żniejsza z powodu dzisiejszej 
konkurencyi po z n iż o n e j  
cenie. Przyjmuje zarazem 
zamówienia na torty wszelkie­
go rodzaju. Polecając się ła­
skawej pamięci Szan. P. T. 
Publiczności (spodziewam się 
jak najliczniejszego grona od­
biorców moich wyrobów).

Kreślę się z głębokim 
4272 szacunkiem

M ie c z y s ła w  Engl*

Gal. J3ank kredytowy
101

3*

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A s y g i i a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

Asy gnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem. t

1 °l
2  O

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472%  Asygnaty kasow e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od 
d. 1 m aja 1800  po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrelzcya.

F a b r y k a  p ie có w  k a flo w y ch
J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie —  Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Kury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na KasteJówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych

Jana LEWIŃSKIEGO, A l DOHASZIWICZA i Sp.
w e  L w o w i e ,  u l .  J a n o w s k a .

K antor: ul. Kopernika nr. 18.
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 

ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera. 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z«.r. z fc r . roręką, — Z drukarni „Słowa Polskiego1*we Lwowie, pod zarządem Z. Hahteińskiego.


